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Mowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rooznle: półrooznle kwartalnie:

24 koron 12 koron B koron
32 „ Hi 8 „
40 „ 20 10 „

4? „ 24 12 „

m ieslocznle
2 korony

2 kor. 70 h.
3 „ 50 ..

W m i e j s c n ..........................................
W Austro-W og z przesyłką poczt.
W Państwie Niemicckiem . . . .
We Włoszech, Francy i , A npdii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10  h., z przesyłką pocztową 12 h.; — w r Lwowie w Biurze dzieP  
nlków A. Olszewskirno ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u j e  s ię  ty lk o  n a  c a ły  t .i ie s tą c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco dc A dm inistracji „Ń. Reformy“ w Krakowie, — Listów  n ie tranknw anych

n ie  przy jm uje się.
J ięk o p isó tu  n a d s y ła n y c h ■ lle d a tc c y a  n ie  zu tra c a .

Adres Bed&koył 1 Admlnistr&oyl: „ N . Heforuia." ni. Jagiellońska. 10 . 
Telefon uedakoyl Nr 4 1 , Admialstraoyi 4 0 1 .

NOWA P r e n u u i e r a t ę  p r z y j m u j ą :
x a m ir „ o o o w & : A dm inistracy i. „Nowej Reform y" i w szystkie urzędy  po czto w e; m ie j s o o -  
w ą :  Adm in is tracy a  „Nowej R eform y". — M agazyn nowości F. A G rlg a ra  i G łów na traldce 
w R ynku. — A gencya J . nop casa  i A. Salomonowej, plac m aryacki 3. — H andel 8 t. Kar 
lińskiego, Sukiennice. — H andel K retschm era, Rynek, — Haudcl J .  E kiera, ul. Karmeli* 
cka 18. — Z a n u e ,  o o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  p rzy jm ują: B iura  dzienników : wł 
L w o w i e  L udw ik Flohn, ul. K arola Lndv ika  I I , S. Sokołowski. — W P r . d m y a l u  Herze- 

„  ^  J a r o s ł a w i u  L. S trassberg . W  W i e d n i u  pp. H aasenste in  A Fog ler ( ta k ie
W . " am burg u. F ra n k ia rc ie  nad  Menem, B erlinie, Lipsku, Bazyle i W rooza^iu).   A. Os-
rj6 i j  ’ ł  • j S O ak że w B erlin ie H am burgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschm ied, M. D ukes , H. Schalek, J . D anneberg. — W  P a ry ż u  Soclńtń 3utae“ ! S  

.. “ ublicitó  A. I  o r e t t e ,  direcyeur, Rne C anm artin , SI.
; .n , e r- p rzy jm uje  A dm iuistracya za o p ła tą  od m iejsca w iersza drobnem

pismem (pe tit) za p .e. wszy r„z 20 h., za każdy następ n y  m  po 10 h. -  N a d e s ł a n e  po
™  n o  T  kor Od J  raŁ- J -  N e k r o l o g i a  po M Ł  od w ie rsza  -  O t o . y  p u b U !

ł s oni* itn  V m ;  w lerJ!za- Z a ł ą o z n i l d  do „Nowej Roform y" (prospekty, oyrL ularze
ogłoszenia l tp )  przy jm uje  się za cenę y kor. 100 eirs. dla zam ieisoow ych a 1 kor oA 
100 egz. dla miejsc owych prenum . N alely toś; n a .fż y  nap™ óć n a d X T « e ^  pocztowym

Od Administracyi.
Celem u regu low an ia  nak ład u  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której w arunk i  
podano w n a g ł ó w k u ,  oliok ty tu łu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przy jm uje  t y  l i t o  A dm iu is tracya  „Nowej 
Keformy w Krakow ie i ageneye, wymie­
nione w nag łów ku  dziennika.

Kraków, 27 sierpnia.
P is z ą  n am  ze  L w o w a :
Łatwo można tiylo przewidzieć, żo wśród pu- 

; blicystycznej gwardyi konserwatystów Zjazd 
demokratyczny wywoła wrzawę i „oburzenie" 
bez granic. To trudno - służba jest służbą — 
trzeba się oburzać, kiedy tak „z góry" każą. 
Zabawne jest przytem . jak sobie to oburzenie 
Wzajemnie pisina te podają. Brakłoby im kon- 

l ceptu, gdyby tak każde codzień na własną rę­
kę oburzać się i... wymyślać miało. Więc kon­
cept, jaki się jednemu uda, powtarzają chórem 
wszystkie inne, przekręcenie lub sfałszowanie 

1 W jednem - piśmie z większą lub mniejszą zrę­
cznością wykonane, powraca w innych, podana 
z całą powagą, jak gdyby święta prawda.

Kiedy przy zagajeniu Zjazdu odczytano długi 
■ szereg listów i telegramów z p r z y s t ą p i e ­

n i e m  do programu i do opartych na nim 
1  Uchwał Zjazdu, napisało jedno z pism, a inne 

oczywiście powtórzyły, że referent z d ł u g i e j  
l i s t y  z a p r o s z o n y c h  a n i e o b e c n y c h  

J w y w n i o s k o w a ł ,  iż Zjazd i projekt progra- 
* hiu został w kraju sympatycznie przyjęty. By­

łoby to oczywiście niedorzecznością, której też 
j  Uie popełniono. Sympatyczne przyjęcie wywnio- 
1  skowano z tego, co się zawierało w listach i 

depeszach, uadesłanych z usprawiedliwieniem 
nieobecności. Pisze np. jeJen: „zgadzam się pa 
Wasze, choćby n a j b a r d z i e j  n a  wo idące 
jUchwały", a był to poseł. Pisze drugi poseł: 

L .z  całą poczętą akcyą stronnictwa s o 1 i d a ry - 
ę i j ę  s i ę  w zupełności i wszelkie poruczone 
*tuAXzynneici spełniać będę z całą energią". 

^-Pisaą tLrft: „JesFćrtrw* usługi celów programu", 
hproszę w danym wypałnfj dyspouować moją 
osobą i mojemi stosunkami" — „przesj fam go­
rące życzenie, by zjazd i prace jego miały wy- 
Uik jak najdodatniejszy dla dobra kraju, przy­
sporzyły szybki wzrost stronnictwa narodowo- 
demokratycznego i przyspieszyły przeprowadze­
nie programu jego" — „wszelkim uchwałom i 
zleceniom ewentualnym stronnictwa z żywą go­
towością się poddaję, obowiązując się w miarę 
sił w pracach organizacyjnych być pomocnym" 
it,p. Z t a k i c h  listów i depesz, chyba i refe- 

- rent i Zjazd miał prawo wyprowadzić wniosek 
o żywym i sympatycznera odgłosie, jaki w kra­
ju obudziła rozpoczęta akcya. A to tera bar­
dziej , że każdy z zaproszonych równocześnie 
z zaproszeniem otrzymał projekt, nowego pro­
gramu stronnictwa, że zatem były to akcesy 
Uie na ślepo, ale do rzeczy, znanej każdemu, 
kto list łub depeszę wysyłał. Więc nie ze spi­
su nieobecnych,, ale z ciepłych akcesów wypro­

wadzono wniosek o przyjęciu, jakiego akcya ta 
doznała.

Nie chciałbym listu obciążać szczegółami i 
nazwiskami, więc nie wymieniam miejscowości, 
z których albo przybyli osobiście mężowie za­
ufania, albo nadesłali takie lub podobue odpo­
wiedzi, jakie wyżej przytoczyłem. Poprzestań^ 
więc tylko na wzmiance, że miejscowości tycn 
było 55 że były między niemi wszystkie wir 
kr.ze miasta (jeżeli do nich zaliczymy te, co 
mają nad 15.000 ludności) i cały szereg miast, 
mniejszych, że ten spis miejscowości, na Aje- 
ździe reprezentowanych, jeżeliby go ułożyć geo­
graficznie, zaczyna się od Biały, Żywca i Kęt, 
a kończy się na Skalacie, Ozortkowie i Rosso­
wie.

Wyboru/- jŁ f a przyjętą taktykę znakomicie 
charakteryzujący jest pomysł jednego z wro­
gich stronnictwu demokratycznemu pism lwow­
skich. Powiada ten szanowny dziennik, że gdy 
z różnych odcieni demokratycznych ma byc 
stworzona unia, gdy ma być dokonana jaka 
wspólna organizacya, któraby tę unię reprezen 
towała, gdy już na zjeździe zapowiedzian 
utworzenie dla stronnictwa demokratycznego 
wydziału naczelnego z 20 posłów złożonego, 
przeto następstwem togo będzie: u t wo i  ze 
n i e  j e s z c z e  j e d n e g o  s t r o n n i c  w 
d e m o k r a t y c z n e g o  oprócz tych, k i J - 
istnieją. W jaki sposób? Oto każdo z yc 
stronnictw ma pewne swoje odrębne ci e> o 
rębne cechy, których utracić nie zechce, a ’ o- 
rych inne stronnictwa znowu mfe zecL. ą PJ^y- 
jąć. Jeżeli przeto każde stionmctwo, które 
wejdzie w ten sojusz, wydeleguje pewną ilość 
swoich reprezentantów do wspólnej a y, o 
członkowie tej Rady wspólnej utworzą nowe 
stronnictwo, bo zątracą tam owe odrębne ce­
chy, stracą posłuch między swui.m, będą czemś 
innem niż te stronnictwa, które ich wydelego­
wały. Więc: rozbicie, a me skupienie, nowa 
formacya, a nie kuncentra.ya.

Jak oni to wybornie wszystko juz przewi­
dzieli ! Zapominają™ że unia konserwatywna 
wiąże także stronnictwa, z których każde ma 
swoje pewne, od innych odmienne, cele i zna­
miona, a jednak unia nie stała się nowein 
stronnictwem , lecz jest starą, ale, w z m o ­
c n i o n ą  ligą wstecznictwa, Ud przeciwników  
uczyć si'1 nogą i powinni demokraci? więc ich 
związki, czy tu stałe, czy może tylko czasowe 
do pewnych celów, mogą tak samo i oczywiście 
będą nie utworzeniem nowego stronnictwa, ale 
budą l i g ą  p o s t ę p u ,  z pewnością silniejszą  
«d dzisiejszych rozbitych odłamów obozu demo­
kratycznego. S o j u s z  s t r o n n i c t w a d e r a o -  
k r a t y c z n e g o  z e  s t r o n n i c t w e m  1 u d o- 
w e n .  j u ż  j e s t  z a w a r t y ,  a jfeg,  on ś c i .
s ł y ,  me na samą tylko polityczną i wyborcza 
akcyę, ale na szerokie pola p ^ Cy dla celów 
użyteczności publicznej obliczony. Między temi 
dwoma odcieniami naszej deraokracyi jest tamę 
mnóstwo punktów stycznych, tyle wspólnych 
nie tylko zasad, ale i szczegółów programu, to 
ich ścisłe zbliżenie się jest tak dalece kilkole- 
tnią wspólną pracą w Sejmie przygotowane, że 
sninsz tvch dwóch stronnictw tworzyć może 
punkt krystalizacyjny dla szerzej pojętej l.gi 
postępu Za pomocą istniejącej w Sejmie unii 
włościańskiej sojusz ten z łatwością ogarnie 
. . , J’. in d o w e . A długoletnie, smu-i mne stronnictwa muowe. ^  °„annyvL  
tne doświadczenia z pewnością nauczyły juz

wszystkich, w jakf sposób, nie zatracając swo­
jego odrębnego stanowiska, w tein. co wspólne, 
łączyć się a różnicom nie dozwolić tak wybu­
jać, ażeby temu łączeniu pi zeszkodzić mogły.

Wspólna jest wszystkim zasada obrony praw 
i swobód obywatelskich, przeciw wszelkim, skąd- 
kolwiek pochodzącym zamachom i nadużyciom. 
Wspólne jest dążenie re.l. rmy wyborczej i do 
takich reform społecznym.i, któreby podnosiły 
masy pracujące wsi i miast na coraz wyższe 
szczeble bytu i obywatelstwa. Wspólny jest 
w szystkim program rzeczywistego samorządu, wy­
walczenia realnych warunków pomyślnego roz- 
wfcjn kraju- w miejsce dotychczasowej blagi, 
pokrywającej zbyt często już nietylko kastowe, 
ale i osobiste interesy. Wspólna jest, j a k o  
w y n i k  t e g o  d o d a t n i e g o  p r o g r a m u ,  
walka z dotychczasową oligarchiczną większo­
ścią. Wobec tych zasadniczych punktów już 
nietylko stycznych, ale zupełnie zgodnych, ró­
żnice pomniejsze przeszkodą .unii być nie po­
winny. Uciecha nieprzyjaznych obozów jest 
przedwczesna.

Rozterki z pewną częścią mieszczaństwa lwow­
skiego nie trzeba brać tiagicznie. ('i, którzy 
przez dłuższy czas razem z reprezentantami 
klubu demokratycznego, a nietylko razem, ale 
zgodnie, nad nowym programem pracowali, któ­
rych wnioski i poprawki zostały do programu 
Przyjęte, a którzy potem dla błahych przyczyn 
w ostatniej chwili od wspólnej akcyt się co­
fnęli — nie reprezentują c a ł e g o  lwowskiego 
mieszczaństwa, choć z pewnością reprezentują 
część jego bardzo w p ł y w o w ą .  Zasadniczych 
powodów do s t a ł e g o  rozbratu niema, a jeżeli 
ci panów ie chcieliby z osobistych, chociażby 
najsłuszniejszych uraz, tworzyć podstawę do 
trwałe,, secesyi z obozu, do którego zawsze 
mieszczaństwo lwowskie należało i z natury 
rzeczy należeć powinno — to spokojnie może 
sobie demokracya nasza powiedzieć: nie będą 
ci, to będą inni.

Z ruchu wyborczego.
(Korespondencja „Nowej Reformy").

Jaaho , 2ó sierpnia. 
Na zwołane przez miejscowy komitet przed­

wyborczy zgromadzenie przedwyborcze,- dla wy­
słuchania wyznania politycznego kandydatów na 
posła sejmowego z kuryi miast Jasło-Gorlfce, 
stawiło się w sobotę 25 b. m. o godzinie 4 po 
południu w strażnicy miejskiej, zrazu mało wy­
borców. Później napływ wzrastał; przybywali 
i urzędnicy pryw atni, autonomiczni i rządowi. 
Zwołujący zgromadzenie, p. M e t z g e r ,  prze­
wodniczył zgromadzeniu, a sekretarzował p. dr
B a r a n o w s k i .  . ; ~

Najpierw udzielono głosu gościowi z Gorlic, 
kandydatowi p. B i e ch  oń s k i e m u, burmi­
strzowi z Gorlic. ..

Przemówienie jego było jędrne, poparte licz- 
nenn wyciągami statystycznymi, a więc i isne, 
i w wielu punktach nader przekonywująco prze­
mawiało do duszy słuchaczów, czego wyrazem 
były kilkakrotne oklaski. Mówca rozpoczął od 
spraw oświaty i w tej mierze wykazał w ja­
kiem zaniedbaniu znajdują się u ńas szkoły lu­
dowe, średnie i fachowe, dzięki konserwaty­
stom, u nas rządzącym, którzy o oświatę wcale

się nie troszczą. Oczywiście przyrzekał w razie 
wybrania go, jako poseł z lewicy starać się ile 
możności działać pod tym względem w kierun­
ku dodatnim dla kraju. Pod względem ekono­
micznym starać się będzie kandydat o podnie­
sienie handlu i przemysłu, aby lud, znalazłszy 
w kraju pracę, nie potrzebował emigrować za 
ocean i wogóle nie miał powodu zniechęcania 
się. W tem miejscu podniósł zasługi stronni­
ctwa ludowego, z którem chce iść razem na 
gruncie narodowym, i !o do stosunków ekonomi­
cznych miast żalił się na brak handlu i prze­
mysłu; przez co gmina nie ma dochodów i nie 
może nawet myśleć o utrzymania ubogich, nie­
uleczalnych i umysłowo chorych, zwłaszcza, że 
konieczne dla podniesienia miast ulepszenia, po­
żerają olbrzymie sumy. Już dziś do podatkow 
rząaowyuh ; krajowych, przybywają coraz wię­
ksze dodatki gminne, które wobec macoszego 
traktowania Galicyi przez rząd, muszą stale 
wzrastać, - gdy z drugiej strony jedyny dziś 
prawie dochód gminy, t. j. propinacya, nieba­
wem ma się urwać. Będzie więc jego staraniem, 
gdyby znalazł się w Sejmie, starać się o wy- 
bndowauie domu pracy dla ubogich, o zmianę 
ordynacyi wyborczej bez uszczuplauia liczby 
wyborców i większe nakłady ze strony rządu 
na szkoły fachowo przemysłowe.

Mówca dotknął mnóstwa inuych kwestyj. _
A więc rnówn o mulioracyi gruntów, nawołując, 
aby nie leżały odłogiem, jak w drohohyekira i 
saraborskieni; o dostawie dla armii i innych 
władz, które z uszczerbkiem dla kraju we wszy­
stko w Wiedniu się zaopatrują; o połączeniu 
obszarów dworskich z gminami, co uważa za 
słuszną konieczność; potrącił o J e i  Hupka", 
które piętnuje jako szkodliwe, itd. itd.

Zakończył prośbą powierzenia mu mandatu 
już dlatego samego, że znany jest z dotychcza­
sowej swej działalności, a jako człowiek w pra­
cy, publicznej posiwiały, zasad swych demokra­
tycznych i narodowych, u schyłku życia nie 
zmieni. Jako poseł uważałby się zresztą za 
reprezentanta okręgu i kraju, a więc praco­
wałby dla wszystkich bez różnicy wyznań, — 
a słusznym żądaniom narodowości ruskiej nie 
stawiałby także przeszkód. Braćmi na Śląsku 
równieżby się opiekował, bo . zawsze, szedł je­
dna, drogą, która przedewszystkiem jest naro­
dową, polską.

Wobec tak wyczerpującego przemówienia 
p. Biechońskiego, tmdne bardzo zadanie miał 
drugi kanaydat na posła, p. ,T a w o r s k i, radca 
c. k. sądu obwodowego w Jaśle, co też sam 
zaraz na wstępie, po otrzymaniu głosu ze strony 
przewodniczącego, zaznaczył. Jest bowiem tych 
samych przekonań politycznych, co jego po­
pi zednik, a jedynie dlatego kaidyduje przeciw 
niemu, by zużytkować swe zdolności, studya 
i pracę także na polu autonomiczuem, a zara­
zem, aby powiększyć szeregi tych pracowników, 
którzy, co jest błędem, rekrutują się dotąd 
zwyczajnie tylko z jednej grupy ludzi.- Wrazie 
wybrania go posłem, wstąpiłby stanowczo do 
lewicy sejmowej, czyli tak zwanego obecnie 
stronnictwa narodowo-deraokratycznego; lecz 
nie koniecznie szedłby z nimi zawsze razem, 
zostawiając sobie wolną rękę głosowania za 
tem, co uważałby za dobre, a w i ę c  i z k o n ­
s e r w a t y s t a m i ,  gdyby ci postawili na po­
rządku dziennym sprawę dobrą, pożyteczną. 
Stoi na gruncie narodowo-demokratycznyra i pod

takiem hasłem kandyduje — lecz gdyby w tem 
stronnictwie nie szło po jego myśli i ou uwa- 
żał za stosowne, nawet iść przeciw nim. zapy- 
tałby się o to wyborców i ewentualnie zwró­
ci by mandat. Zgodn.e z p. Biechońskim za- 

-je się na kwestyę oświaty, przemysłu 
i nandlu: jest przeciwnikiem wniosku Hupki 
i towarzyszy, jak niemniej Dunajewskiego i San­
guszki o ustawie gminnej, choć reorganizacye 
jej uważa za konieczną; jest za połą :zeniem 
obszarów dworskich z gminami, za zorganizowa 
niera wychodźtwa pod opieką rządu; za przy­
musem asekuracyjnym i językiem polskin «e  
wszystkich instytucyach rządowych i wojsko­
wych w Galicyi.

Z kolei począł mówca wyliczać zarzuty, ja ­
kie mu czynią z powodu ubiegania się o iV u- 
dat. I tak zarzucają mu. że nie jest stałym 
mieszkańcem żadnego z miast, od których żąda 
mandatu, bo może jako urzędnik być przenie­
siony. Otóż tak nie jest; — bo jedynie z awan­
sem mógłby być przeniesiony, a ten, w krótkim 
czasie kończącej się kadencyi sejmowej, nie 
nastąpi; zresztą może każdej chwili mandat 
zwrócić. Inni radziby w nun widzieć ludowca. 
Jeśli „ludowcem" ma być ten, kto należy do 
stronnictwa ludowego, to on nim nie jest; jeśli 
zaś zebrani rozumieją przez „ludowca" tego, 
kto kocha lud i dlań chce pracować to on nim 
jest całą duszą. Zarzucają mu wreszcie, że 
jako urzędnik jest zawisłym, ale tu nie pra­
wda. Zawisłym można być od rządu, od 
osób wysoko położonych i od krzykaczy. O ła­
ski nigdy się nie ubiegał; krzyków, w gazetach 
szczególnie podnoszonych, się nie boi, a że urzę­
dnik sędziowski od rządu nie jest zawisłym, 
tego dowodzić mają przykłady. Radca Pławiński 
swego czasu w Kadzie pąństwa głosował prze­
ciw wnioskowi Jerzego Czartoryskiego który 
rząd forsownie popierał, mimo to wcale nie 
ucierpiał w awansie. Kiedy poseł śp. Kami 
Rogawsk- był aresztowany i ówczesna minister 
sprawiedliwości oświadczył w Radzie państwa, 
że rząd zrobił dobrze, również poseł, radca Si- 
monowicz, był przeciwnego zdania, a jednak 
dostąpił potem najwyższej godności sędziowskiej 
w kraju.

Na zakończenie przedstawił kandydat krótki 
przebieg zjazdu uemokratyczuego, jaki 22 sier­
pnia b. r. odbył się we Lwowie, w którym, jako 
zaproszony brał udział, bo mu się piękny zre­
sztą projekt podobał. Gdy jednak zanadto po­
stąpiono na lewo, postanawiając zbliżenie także 
do partyi socjalistów, m u s i a ł  „uchylić się" od 
udziału W tem zgromadzeniu, (o ile nam wia­
domo, p. Jaworski brał ndział w zjeździe lwo­
wskim od początku do końca. P. Red.) bo 
z takimi ludźmi łączyć się w żaden sposób nie 
może, zwłaszcza, że usunięto 7 posłów ud udziału 
dlatego, że z jednym punktem programu się 
nie zgadzali, a socyalistom przebaczono wszy­
stkie ich grzechy jednym zamachem. (Są to po- 
gląey sprzeczne z przebiegiem i uchwałami zjazdu 
lwowskiego. Przyp. Red.) Zachodzi więc po­
zorna sprzeczność między jego oświadczeniem 
przystąpienia do lewicy, a .ego postąpieniem 
na zjezdzie demokratycznym, lecz niech go tylko 
wybiorą, a zobaczą, ze pójdzie drogr prawą 
i uczciwą. 1 4

Ledwie skończył p. Jaworski, a już p, Metz­
ger chciał zamknąć zgromadzenie, usuwaiac 
samowolnie trzeciego kandydata, p. Józefa L a-

S ta i i i s łm e  S ic  t-o sła tes/ti.

TJ pió r.
( C i i jg  d a l s z y ) .

Wiem. że ranie pan nienawidzisz, wiem. 
£e wszelkieini siłami dążyłeś do tego, aby nas 
Rozerwać. Udając przyjaciela dręczyłeś go i 
■tfbiłeś wreszcie.

— Pani go zabiłaś, nie ja. Ja  nie udawa- 
1 m przyjaciela, jak to pani przed chwilą po­
wiedziała, ale byłem jego przyjacielem, kocha- 
W i go. 1 dlatego chociaż bardzo cierpię, to 

'Jednak wolę. że nie, żyję, niż żeby miał być 
uiężem takiej, jak pani. Jeszcze wczoraj okła- 
uywałaś go pani. jeszcze wczoraj zdradzałaś 
ł?o. A on Cię tak kochał, że nie mógł przeżyć 
Iwojej hańby, nie mógł przeżyć twojej zdrady. 
Każdą wolną chwilę spędzał tu taj, otaczał pa- 
hią bezgraniczną miłością, chciał przebaczyć 
Wszystko. A Pani wywdzięczyła mu się za to. 
Wczoraj jeszcze wieczorem przybiegło tu bie­
daczysko; chciał Pani donieść, że nic już nie 
^toi na przeszkodzie, że nie potrzebuje już ni- 
kdzie jeździć, bo siostra załatwiła wszystko za 
diego. Przybiegł tu spragniony widoku pani, 
*by się podzielić z Panią tą radosną nowiną, 
c*ekał długo, ale oczywiście nie mógł się do- 
<zekać, szukał w najrozmaitszych miejscach, 
?le nie mógł znaleść. Wtedy przyszedł do mnie

bolał nad tera i skarżył się, że Pani nigdzie 
"Ualeść nie może.

I? — szepnęła bezdźwięcznie, prawie nie- 
^zytomna.

-  I musiałem patrzyć ifti ten ból.. * słuchać 
karg, wiedząc niemal z wszelką pewnością,

j^zie może panią znaleść. Widziałem wczoraj 
•Jiłego pana Adolfa i łatwo było mi się domy-Îftr".   i . . . .  :
hift(‘- dokąd pani poszła. Dłużej nie mogłem i
jj/' chciałem ani Pani oszczędzać, ani jego o- 
'aiuywać. Powiedziałem mu wszystko.

Nie, nie! Nikt nie wiedział o tem!
Ale nawet wtedy uie chciał w y ." ,, 

cii się na mnie jak wściekły, zarzucał m < 
stwo, chciał mnie nawet wypolicz^owac. za > 
co powiedziałem. I wrócił do mieszkania p a n , 
czekał, dręczył się najrózmaitszemi podejrze­
niami i opierał się tej myśli. A wreszcie po­
szedł tara. Dowiedział się od stróża, że pani 
tara jesteś, całą noc jak pies czatował przed 
bramą, odpędził mnie szorstko od siebie i cze­
kał na Panią. I doczekał się po to, aby wró­
ciwszy do domu w łeb sobie strzelić. Tego je­
dnego nie przewidziałem, tego, że panią tak 
kocha.

Słuchała z zapartym oddechem, ale słowa 
brzęczały jej tylko koło uszu, nie zdawała so­
bie z niczego sprawy.

Dopiero bardzo powoli zaczynała rozumieć.
Więc zabiła go, zabiła. Godnie odpłaciła mu 

za jego miłość, za jego poświęcenie... Więc był 
wczoraj wieczorem u niej... w nocy czatował 
przed bramą... i wied/iat... o wszystkiem,..

Wybnchnęła nagle strasznym płaczem.
Powiedz pan, że to kłamstwo błagała 

go, wlokąc mu się koło nóg powiedz pan, 
że to nie z mojej winy się stało. Nie dręcz 
mnie pan tak strasznie. Widzisz przecież, co 
się ze raną dzieje.

Nędzna komedyantka — krzyknął szor­
stko i zwrócił się ku drzwiom.

— Nie odchodź pan — jęczała - powiedz, 
że mówiłeś to umyślnie, aby mnie doświadczyć. 
J a  panu daruję tę krżywdę, przebaczę, żeś mnie 
tak strasznie dręczył.

— Podła.
Wyszedł szybko z pokoju.
Ciągle jeszcze jęczała, klęcząc na ziemi.

Wróć pan, nie zostawiaj mnie tak, po­
wiedz choć jedno słowo. Nie będę się wam już 
narzucać, usunę się, ucieknę gdzieś daleko, ale 
powiedz pan, że to nie prawda...

Oprzytomniała.

Co się z nią działo właściwie? Czemu leży 
na ziemi?

A prawda Zygmunt się zastrzelił. Przez nią. 
Ale czyż to nie Zygmunt wyszedł dopiero przed 
chwilą z pokoju?...

Wzdrygnęła się.
Zabiła go... Boże, Boże.
Podniosła się, położyła się na sofie i zaczęła 

łkać cicho, spokojnie.
Na cóż zda się jej płacz. Jego już do życia 

nie przywoła, nie ulży jej tego strasznego cię­
żaru. który ją  przywalił... Gdyby ją był zabił, 
byłaby szczęśliwa. Byłby się ulitował nad jej 
trupem, byłby jej przebaczył. Ale on pogardził 
nią kazał jej żyć w hańbie i rozpaczy. Stra­
sznie się na niej zemścił. Odebrał jej wszelką 
nudzicie* rozbił, zniweczył całe jej szczęście, 
a w zamian za to dał zgryzotę, wyrzut, który

f t S i e nb ?d L nlt e i S l e j '  życie? Jest tak słaba 
i chwiejna, że nie potrafi walczyc z pokusami,
potrzebuje podpory, w byłby
ja bronił przed św latem, przea mą samą, a te 
S i  te  ostatnia podpora, w której pokładała
O H  - d s i e k  [ f od“ ? i £mknęła nawet, sama odtrącua ją od siebie.
j u ż  wszystko stracone, /ynei rozpaczy po­
chwyci ją w swe szpony ^ będzie  wlec przez 
długie lata. Jak  wyjść z tego zaklętego kołą, 
które otoczyło ją  ze wszystkich stron i zacie­
śniało się coraz bardziej? Gdyby mogła umrzeć

aie ona
je, przecież jest szczęśliwa tak szczęśliwa, że 
wszelkie nadzieje przyszłość, mogła odrzucie 
od siebie W nadmiarze szczęścia zerwała 
z przyszłością, zamknęła troskliwie każde wej-

^Uzemu Bóg nie miał nad nią litości, czemu 
ją tak strasznie karał?... Tak wcześnie zabrał 
jej ojca i matkę, została sama na świecie, za­
można, niedoświadczona. Nie umiała wal­
czyć ze światem i świat ją zbrudził, zabił. To

życie dnia, szukanie coraż nowych przyjemno­
ści, wieczne gonienie za rozkoszą... jak mogła 
znajdować zadowolenie w takiem życiu? Mu­
siała się brzydzić sama sobą. A teraz, kiedy 
mogłaby rozpocząć nowe życie, kiedy wiedziała 
gdzie szukać szczęścia, teraz wszystko skoń­
czone, zamknięte przed nią.

... Czemu on ją tak skrzywdził? Pokazał jej 
dalekie krainy szczęścia, otworzył na ściężaj 
brainy życia, kazał jej marzyć, pragnąć po to 
tylko, aby brutalnie roztrącić ten złudny obraz. 
Była przecież zadowolona z życia, jakie pędziła, 
nie pragnęła niczego więcej, wyzbyła się snów 
i marzeń młodości, a on rozniecił nowe pragnie­
nia, rozsycił zduszone, przygasłe ognie i obu­
dził straszny głód szczęścia, którego już nigdy 
nie miała zaspokoić.

Odebrał sobie życie, ale nietylko sobie, ją 
także *.abił, skazał na długie powolne konanie 

Ciągle i ciągle musiała o tem myśleć.
Służąca przyszła, aby oznajmić, że obiad po 

dany. Nie ruszyła się z miejsca, na powtórne 
zapytanie, czy przejdzie do jadalni, odpowie 
działa niemal szorstko, że jeść nie będzie 

Gźyż mogłaby teraz przełknąć cośkolwiek 
Była syta bólem i rozpaczą, karm iła sie nia
przecież od rana. Zwykle razem jadali obiad 
Teraz musiałaby sama siedzieć przy stole 
wszystko przypominałoby je j człowieka, którego 
juz.n igdy  JJdz.ec me mińła. Nawet potrkwy 
tylko te przyrządzano, które on lubił.

Nie, nie, jeść nie będzie, nie jest głodna. 
Mozę pózmej, wieczorem 

— Czy zebrać ze stołu.
Jak  jej to obojętne, po co wogóle męczą ją 

tbkierai drobnostkami. Zawoła, jeżeli będzie 
czego potrzebować. Teraz chce być sama.

Sama. Gdyby mogła być sama. Ale przecież 
on jest tu przy niej. każe jej myśleć o sobie, 
dręczy ją ustawicznie, oh, j a l  ją  dręczy. I ni­
gdy nie skończą się te męczarnie...

Mrok zapadał powoli. Wkradał się cicho, 
ostrożnie, zrazu ukrywał się w zakątkach po­

większę ogarniał przestrzenie, J cX a  
z ostatniemi blaskami dnia -  i w w 
skiej walce wypierał je  kroi za krokiem

mebf™wJfchey”SyJs,rębi łV tó  W 1°*°^ K°" 
b S y m grupf’bladym, upiornym blaskiem.
P o ;° im° si^ z sofy i drgnęła przerai 

o ^ ;0na w myślach nie zwróciła uwag 
r  już zapadł i teraz nagie zdjął ją 

przed ciemnością, która skradała się ku nii 
wszystkich stron i obejmowała tajemnic 
uściskiem.

Trwoga obezwładniała ją  tak, że nie m 
S13 poruszyć. Zakryła oczy rękami, bo w 
dym kącie widziała jego zsiniałą twa>-z, 
°czy krwią nabiegłe, przeszywające ją  gr 
cem spojrzeniem. Każdy szelest potęgował 
przerażenie, czuła, że oszaleje, jeżeli nie 
knie gdzieś przed tą ciemnością, przed nin 

Zdawało się jej, że ktoś pod diodzi ku i 
skrada się cicho na palcach, zdawało się 
że słyszy ciężki, charczący oddech, gwal 
wstrzymywany w krtani.

Chciała krzyknąć, ale przerażenie ścisnęł 
za gardło, szeroko rozwarte usta krzyc: 
bezdźwięcznie, niemym wykrzykiem.

O teraz już stoi przy niej, wyciąga ręce 
chwilę pochwyci ją  zimnemi, blademi ręk tn 

Wciskała się całem ciałem w poduszki 
napy, aby opóźnić chwilę, kiedy te ręce, k 
czuła nad sobą, dotkną jej ciała. T era/ 
teraz,.,

— Kasiu! Kasiu! — krzyknęła strasznie,: 
szonym głosem.

Ostatnim wysiłkiem zerwała się i cofała 
ku drzwiom.

Nagle uczuła, że ktoś chwyta ją  z tyłu w 
miona. Straszny krzyk wydarł się z jej pi 
i Osunęła się nieprzytomna. (C. d.

I
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z u r o w i c z a ,  uiasarza z Jasła, który chciał 
przemawiać, chociaż wreszcie na żądanie pan 
burmistrza, zrzekł się głosu. Na zgromadzeniu 
obecnym był także poseł Stapiński. Omikron.

— — — 1

W ojna w Chinach.
Wiadomości paru ostatnich dni dotyczące 

Ghiu, polegały na samych pogłoskach, domy­
słach i kombinacyach. W taktycznych wiado­
mościach był pewien zastój, a wiadomości z sa­
mego Pekinu sięgały tylko 17 sierpnia. Wywo­
łało to nawet obawy, że linia etapowa wojsk 
międzynarodowych została odciętą. Wczoraj do­
piero nadszedł pierwszy telegram z Pekinu, 
datowany 18 sierpnia, a więc zawierający dal­
sze faktyczne wiadomości o przebiegu wypadków 
po zdobyciu stolicy Chin. Telegram ten opiewa: 
„Administraeya prowizoryczna została zorgani­
zowaną. Pekin cały znajduje się obecnie pod 
kontrolą Europejczyków. Francuskie i rosyj­
skie tlagi powiewają na większej części cesar­
skich posiadłości, gdzie, jak przypuszczają, 
ukryty został skarb cesarski. Skutkiem poro­
zumienia mocarstw wojska sprzymierzone nie 
zajęły zakazanego miasta, jakkolwiek panuje 
przekonanie, że pełną satysfakcyę sprzymie­
rzeni mogą otrzymać jedynie przez zajęcie tej 
świętości chińskiej.-1

Z dalszych wiadomości telegraficznych v.y 
nika. że miasto zakazane jest prawie opusto­
szałe; znajduje się w niem tylko garstka chiń­
skich żołnierzy regularnego wojska. Pomimo 
tego wojska sprzymierzone nie wkroczyły do 
tego uświęconego dla Chińczyków miejsca, 
gdzie znajdują się grobowce dynastyi mandżur­
skiej. Wojska europejskie rozkwaterowały się 
tylko dokoła zakazanego cesarskiego m iasta; 
najbliżej — oddział japońsk który gorączkowo 
oczekuje rozkazu, aby zająć zakazane miasto 
lub je zburzyć.

Według najnowszej wersyi. pochodzącej z Pe­
kinu z dnia 20 sierpnia, komendanci postano­
wili, że w o j s k a  s p r z y m i e r z o n e  m a j ą  
p r z e m a s z e r o w a ć  p r z e z  t e r y t o r y u r n  
p a ł a c o w e ,  poczem bramy zakazanego miasta 
zostaną zamknięte.

W arto tu przypomnieć, że przed czterdziestu 
laty Francuzi i Anglicy zajęli Pekin, a wów­
czas cesarzowa także ratowała się ucieczką 
i udała się do .lehol w Manużuryi. W ojska eu­
ropejskie, które w 1860 roku wkroczyły do 
Pekinu, były tak nieliczne, że mogły zająć tylko 
niektóre punkty miasta. Pałac cesarski od czasu 
upadku dynastyi Mingów nigdy jeszcze nie był 
zajęty przez obce wojska. Francuzi i Anglicy 
opanowali wówczas tylko letni pałac cesarski, 
a we właściwem „zakazanem mieście-4 od czasu 
istnienia prastarego państwa chińskiego nigdy 
jeszcze nie postała noga nieprzyjacielskiego 
europejskiego żołnierza. Dlatego to wojska eu­
ropejskie wstrzymały się przed znieważeniem 
uświęconego miejsca.

Wiadomość o wypowiedzeniu wojny Chiuom 
przez Rosyę, jak z góry przypuszczaliśmy, oka­
zała się nieprawdziwą. Krok ten w każdym ra­
zie byłby co najmniej przedwczesnym. Infor- 
macye rosyjskie zapewniają. że jest rzeczą 
wprost wykluczoną, ażeby Rosya jednostronnie 
taki krok przedsięwziąć mogła. Z drugiej stro­
ny żadne inne mocarstwo nie-może myśleć o 
wypowiedzeniu wojny bez względu na zjedno­
czone państwa. A przytem w ubecnej chwili 
formalne wypowiedzenie wojny nie mogłoby być 
nawet doręczonem ze względu, iż niewiado 
mem jest miejsce pobytu adresata.

Powszechna uwaga zwraca się obecnie na 
miasto Tsinan-fu z powodu sensacyjnych wie­
ści, że tam nad brzegiem Hoangrf wojska ja­
pońskie wzięły do niewoli księcia Tuana, a 
według innej wersyi także cesarza chińskiego. 
Pojmanie ks. Tuana byłoby ważnym wypad­
kiem, gdyż on jest głównym sprawcą zaburzeń 
i duszą szowinizmu chińskiego, zwracającego 
»ię przeciwko Europie. Pogłoska ta wygląda 
jednakże dosyć nieprawdopodobnie, bo jeżeli 
dwór chiński istotnie opnścił Pekin dopiero 13 
sierpnia, to niemożliwein jest, aby przez ten 
czas odbył podróż do Tsinanu, odległego od

Fryderyk Nietzsche.
Z W eim aru , z którego nazw ą zrosła  się niejako 

pamięć najw iększego z w ielkich ludzi jak ich  w y­
dały w spółczesne Niemcy, G oethego, stanow iącego 
jak b y  k lasyczny posąg rów nom j^rnie rozw iniętych 
w ładz duchowych, spokoju siły, jasności i zdrow ia — 
nadchodzi wiadomość o śm ierci człow ieka, k tó ry  o- 
s ta tn iem i czasy n iem niejszą od niego sław ę posiadł, 
a  by ł jego  duchowem przeciw ieństw em , jako  umysł 
gw ałtow ny, niespokojny, n ierów ny i w ustaw icznem  
szam otaniu się zdążający do zupełnego sza leństw a.i— 
T eleg ram  doniósł mianowicie, że onegdaj zm arł tam 
F ry d e ry k  N ietzsche.

Ś m ierć  je g o  n ie  j e s t  zg rzy tem  k lucza, k tó ry  z a ­
m y k a  b ram ę  ja k ie jś  epoki, n ie  je s t  b ez lito śn em  c ię ­
ciem . k tó re  p rz e ry w a  ro z sn u w a ją c ą  się  p rzed  na- 
szem i oczam i d ro g o c e n n ą  tk a n in ę . P rz y p o m in a  o n a  
ty lk o  sam ą  osobę a u to ra  , .Z a ra th u s try “ ogółow i, n a  
k tó reg o  rozw ój um y sło w y  n ie  będzie  m ia ła  żad n eg o  
w pływ u.

N ie pochodzi to stąd , jak o b y  N ietzsche, podobnie 
ty lu  autorom na  św iecie, p rzeży ł sam siebie 1 um arł 
dopiero w tedy, kiedy stw orzony przez  niego k ieru­
nek był ju ż  rzeczą przebrzm iałą, gdyż owszem, my 
śli jego przeży ły  go za  jego  życia  jeszcze. I  k iedy 
N ietzsche, pogrążony w nienleczalnem  obłąkaniu , zo­
s ta ł w ykreślony ju ż  od la t z działającego  duchowo 
spideczeństw a, teo rye  jego  dopiero zdobyw ały sobie 
coraz to szersze koła, r o J y  z siłą  law iny, aż w re ­
szcie imię jego  uczyniły  dziś jednem  z na jpopu lar­
niejszych na. świecie.

A le w szystko to odbywało się już poza gran icam i 
świadom ości i w spółdziałania tego, k tórego śm ierć 
obecnie sk rn szy ła  doczesną powłokę.

P ozosta je  po nim olorzym i w pływ w yw arty  na  
współczesnych, sław a jego, głoszona przez zw olenni­
ków, jako  niezrów nanego s ty lis ty  i poety słowa, po­
tężnego m yśliciela, w skrzesiciela  indyw idnalizm n, 
k ry ty k a , k tó ry  ty tanicznem i uderzeniam i k ruszy ł 
dotychczasowe pojęcia i zasady etyki, filozofa w ska­
zującego ludzkości nowe drogi.

Pekinu o 500 kilometrów, zwłaszcza że musiał­
by odbywać podróż okolnemi drogami, by się 
nie dostać w ręce wojsk zjednoczonych.

Wreszcie najświeższe doniesienie ,.Times’a“ 
zamyka szereg wersyj o miejscu pobytu dworu 
chińskiego. Korespondent Times’a zapewnia, że 
cesarz, cesarzowa-wdowa, ks. Tuan i wyżsi ofi­
cerowie znajdują się w T a i y u e n f u w pro- 
wincyi S z a n s i , a więc mniej więcej w poło­
wie drogi pomiędzy Pekinem a Siangfu. Wobec 
tego nabiera większego prawdopodobieństwa 
pierwotna wersya, że cesarzowa-wdowa odraza 
postanowiła udać się do starej stolicy Siangfu, 
położonej w górskiej prowincyi, mało dostępnej 
dla wojsk nieprzyjacielskich.

W tym kierunku też wysłano pościg za ce­
sarzową, składający się ze szwadronu kawalc- 
ryi indyjskiej i amerykańskiej.

Z wewnętrznych prowincyj cninsKich nad­
chodzą bardzo niepokojące wieści. Wicekról 
prowincyi Yangse ogłosił w imieniu cesarzowej 
regentki e d y k t ,  zalecający wymordowanie 
wszystkich Euiopejczykow. Telegramy z Hon- 
kongu zaznaczają cały szereg powstańczych za­
burzeń w południowych prowincyach. W J  i n- 
t  a k bokserzy napadli misyę chrześcijańską i 
zupełnie ją  zburzyli, a chrześcijan obcych i tu­
bylczych wzięli do niewoli i podobno ich tor­
turują. żądając wykupu, a względni]? mordują. 
„Gzarne fiagi44, które podobno maszerują ku 
Pekinowi, burzą i palą wszystko po drodze.

Na zakończenie najświeższy telegram „Biu­
ra Reutera-4 z Tientsinu, datowany 23  sierp­
nia: Statki przewozowe z wojskiem poszczegól­
nych mocarstw" nadpływają zwolna do Taku. 
Trzy wielkie niemieckie statki trasportowe 
przybyły już i wysadziły wojsko na ląd. Jeden 
pułk jest już w drodze do Pekinu, drugi w dro­
dze do Tientsinu. W porcie znajdują się także 
trzy rosyjskie statki transportowe. Sto. osób, 
a między innymi urzędnicy cłowi, opuściło Pe­
kin .pod osłoną eskorty europejskiej i jest 
w drodze do Taku. Europejczycy domagają się 
wysłania wyprawy do Patingfu, aby miasto to 
zburzyć, mszcząc w ten sposób okrutnie pomor­
dowanych Europejczyków.

l i p o n i k a .
Kraków, 27 sierpnia.

P. Michał Konopiński pow rócił z urlopu i z 
dniem dzisiejszym  objął redakcyę „N owej R eform y44.

Program stronnictwa demokratycznego, uchw a­
lony n a  znanym  zjeździe we Lwow ie, dołączamy 
dziś do całego nakładu  „N. R efo rm y 44.

Składki na Jasną Górę. W  dalszym  ciągu n a  
odbudow anie zaw alonej w ieży i spalonych części 
k lasz to ru  Jasnogórsk iego  złożyli w naszej Admini- 
scracyi następu jące  d a tk i: W ydrow a M arya koron
1, G olański S tan isław  k  L indner K, 2, K. R żąca  
i C hm urski 10. K urczabińsk i .T. 4, W . E. z Koli- 
m anow a 4, F ilipow icz Jęd rze j 10 -5Q, (zebrane), H a- 
row ska A nton ina  4, Szkolnicki W ł. 10, W . H. z 
Żywca 5, R. S. 2, drow ie L angow ie 1 2, ich słu ­
żąca  M arysia  30  hal., M ięttow a Zofia koron 5, 
„Sanhof W a e r in g 44 3. kasyno w Bochni zebrane 
przy  pożegnaniu starszego  raacy  salin , S. S trze le ­
ckiego i radcy sąd. S. G utkow skiego 3<r9(l, W ój­
cicka Jó ze fa  4 , od przy jació ł ś. p. W acław w a Szym- 
czakow skiego pozostałość ze sk ładk i na  w ieniec 
2 u -50. Razem  11 7 4  kor. 52 h. i 2 0  m arek.

Częstochowa. P rzed  k ilku  dniam i odbyła się 
n a rad a  w spraw ie odbudowy spalonej w ieży: uchw a­
lono pozostawić je j w ygląd uśw ięcony trad y cy ą  
wieków. W  spraw ie te j były pewne trudności, gdyż 
ks. R ejm an od chwili k a ta s tro fy  o trzym ał k ilkase t 
listów  z najróżnorodniejszem i radam i i p ro jek tam i; 
n a tu ra ln ie  nie obyło się w te j powodzi m yśli bez 
śm ieszności: k toś np. radzi, ażeby now ą w ieżę zbu­
dować... z alnm inium . W ieża  od m iejsca, gdzie s tru ­
k tu ra  je j p rzechodzi z p ro s toką ta  w ośm iokąt, bę­
dzie rozebraua: w tem m iejscu m ury z piaskow ca
i w apienia, sku tk iem  gorąca w czasie pożaru uległy 
w prost stopieniu, zeszkleniu  się, a  w apno zlasowa- 
niu. Do Dudowy now ej w ieży użyty  będzie kam ień 
ciosowy, o ile możności w  taflach  całkow itych: 
gzem sy i ornam entacye w ykute będą też z kam ie­
n ia . W ieża  zew nątrz  — ja k  dotychczas — obita

Czy ta  sław a je s t zasłużoną, to ju ż  inna rzecz, 
w pływ  jednak  N ietzschego na  naszą epokę je s t  n ie­
zaprzeczony i d la  tego wpływ u najw iększy jego  p rze­
ciw nik, na jb a rd z ie j go lekcew ażący k ry ty k  musi się 
nim zajm ow ać jako  ważnym objawem społecznym.

D ziałalność „filozoficzną44 N ietzschego hy ła  b a r­
dzo k ró tk a  i d la  niego sam ego dość niespodziew ana. 
U rodzony bowiem w r. 1 8 4 4  w Rocken, poświęcił 
się po ukończeniu studyów  zrazn z zapałem , z na­
m iętnością naw et, badaniu  klasycznych języków  i już 
w 26  roku  życia  został nadzw yczajnym  profesorem  
filologii w B azylei. W  następnym  roku mianowano 
go zw yczajnym , na k tórem  to stanow isku pozostał 
tylko do r. 1 879 , k iedy z powodn zaburzeń um y­
słowych m usiał się spensyonować.

T eraz  nastąp iło  la t dziesięć, w ciągu których n ie­
mal co roku z pod ręk i N ietzschego wychodziło je ­
dno dzieło filozoficzne, a  raczej zbiór luźnych alo 
ryzm ów, prozą lub wierszem , m ających za zadanie 
z g ru n tu  zm ienić podstawę m yślenia w spółczesnych. 
„M enschliches A llzum enschliches44, „H orgenrilthe44. 
„D ie frohliche W issen sch aft44, ^ Jen se its  des G uten 
und B osen44, „Z ur G enealogie der M orał44. „D er F ali 
W a g n e r44, „G Btzendiim m erung44, n a jw ażn ie jsza  z jego  
książek „Also sprach Z a ra th u s tra 44 i niedokończona: 
„Die Ufflwertung a lle r W e rte 44 —  oto ty tu ły  tych 
dzieł, z pominięciem natu ra lnem  prac filologicznych 
z poprzedzającej, ściśle naukow ej jego  epoki.

W e w szystkich nich z całą gw ałtow nością N ie tz­
sche uderza na  w szystko, cośmy przyw ykli dotych­
czas uw ażać za regu ły  społecznego bytu. P is a ł je  
w szalonych bólach gluwy, k tó re  zw iastow ały zb li­
żające się obłąkanie, w stan ie  nerw owym , w k tó ­
rym  każda niedogodność spotęgow any ból mu sp ra­
w iała, k iedy w szystkie urządzenia i zw yczaje spo­
łeczne p rzyb ra ły  d la  niego ostre  kant.y, k łu jące i 
ran iące  jego  przeczulony umysł. N a tu ra ln ie  więc, 
w szystk ie  niedogodności, is to tne i fikeyjne, w jego 
ośw ietleniu  nab ra ły  n iesłychanej p lastyki, że różnice 
się pogłębiły , cienie i św ia tła  zaostrzyły , że w ka- 
żdem jego  słowie p rzeb ija ła  się osobista niem al u ra­
za i nam iętność, w prost hypno tyzu jąca  czytelnika.

I  choć tam, gdzie N ietzscłio m a słuszność k ry ty ­
ku jąc  obecne społeczeństw o, nie pow iada nigdy no-

N O W A  R E F O R M A .

będzie b lachą m iedzianą, w ew nątrz  zaś opierać się 
będzie n a  konstrukcy i że laznej; schody w ew nątrz  
będą żelazne. P ostacie , ozdabiające w ieżę zew nątrz , 
pozostaną praw dopodobnie te same. K oszta  budowy 
w ieży obliczone n a  2 0 0 .0 0 0  rubli.

Czesi w Krakowie. W  sobotę około godz. 8 \l2 
wieczorom przyby li do K rakow a rep rezen tanc i cze­
skich rękodzielników  z P ra g i: pp. K ratochw ii, Ma- 
chacek i Safer, aby się porozum ieć z k rakow skim i 
rękodzielnikam i w spraw ie zjazdu w P radze .

Dr Wilhelm Schmidt, koncypient adw okacki, 
w pisany został n a  listę  orffońców w spraw ach k a r­
nych

Gimnazyum polskie w Cieszynie. C zytam y 
w „G w iazdce C ieszyńsk ie j44: „Hubweneya 8 .0 0 0  złr., 
k tó rą  rząd p rzyznał naszem u g im n azy u m , za te r  
rok zosta ła  ju ż  „M acierzy44 w ypłaconą — J e s t  to 
jednak  tylko k rop lą  w morzn wobec w ydatków , ja  
kie z u trzym aniem  gim nazyum  są połączone. Spo­
dziew am y się. że skoro R ada p aństw a zbierze się 
w je s ie n i ,- to napew no nasi posłowie p o sta ra ją  się 
o upaństw ow ienie g im n azy u m , albo eonajm niej o 
w yższą subw encyę44.

Bezpłatna nauka czytania i pisania d la  doro­
słych — ja k  donosi krakow skie  I Koło m ęskie T o­
w arzystw a „Szkoły ludow ej“ • rozpocznie s ię , ja k  
co roku, we w rześniu r. b.' w szkole m iejskiej im. 
św. F lo ryana. przy  placu M atejki pod 1 . 1 1 .  W pisy  
odbędą się od 1 — 8 w rześn ia  b. r. w te jże  szkole, 
w niedzielę i św ięto pomiędzy godz. 3 a 4 po po­
łudniu, w dni pow szednie zaś od godz. ( 2 — 1 w po­
łudnie. Koło, zachęcone nader dodatuiin w ynikiem 
dotychczasowych swoich u s iło w a ń , prosi tak  P . T. 
służbodawców, ja k  i w szystk ich , k tó rzy  s ty k a ją  się 
z an a lfab e tam i, a którym  nieobojętnem  je s t  dobro 
społeczeństw a naszego, Dy zechcieli rozw inąć ag ita- 
cyę w celu p rzysporzen ia  szkole jaknajliczn ie jszego  
zastępu  uczniów.

Pogrzeb artysty. N ieliczne grono artystów -m a- 
larzy  i osobistych znajom ych odprow adziło wczoraj 
n a  m iejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. W a ­
cław a K oniuszki. R ozgłośny przed la ty  niew ielu, 
otoczony sław ą i uznaniem , zszedł z tego św ia ta  za­
pomniany, tak  dalece, że naw et jed y n a  insty tucya, 
k tó ra  m iała  obowiązek uczczenia a rty s ty , z którym  
przez wiele la t pozostaw ała w stałym  stosunku, nie 
poczuła się do obowiązku złożenia skrom nego cho­
ciażby wieńca na trum nie cichego pracow nika pę­
dzla. Podobno s ta tu t  T ow arzystw a przyjació ł sztuk  
pięknych nakazu je  sk ładanie wieńców na  trum nach 
artystów -m alarzy , swoich członków. Byłoby do ży­
czen ia , aby ten  pożałow ania godny w yją tek  wczo­
ra jszy  pozostał ostatnim  i odosobnionym.

Ruch ludności w Krakowie. W  I I  K w artale 
r. b. zaw arto  m ałżeństw  1 8 2 ; urodziło się osobni- 
9 5 6 , um arło 773 .

Staraniem Stowarzyszenia nauczycielek z po­
czątkiem  bieżącego loku  szkolnego rozpoczynają się 
zbiorowe lekcye d la  pań, chcących się pizysposobić 
do egzam inn dojrzałości w sem inaryum  nauczyciel- 
skiem, do egzam inu kw alifikacyjnego i w ydziało­
wego. B liższych szczegółów zasięgnąć i w pisać się 
można w lokalu S tow arzyszen ia  przy  ul. K rupn i­
czej 1. 16, I I  p., od 1 w rześn ia  począwszy codzien­
nie od godz. 3 — 5 po południu.

Stowarzyszenie malarzy pokojowych i szyldo­
wych odbędzie dnia 2 8  b. m. (ju tro ) w alne zg ro ­
m adzenie o godz. 5 po południu w sali R ady m iej­
sk iej.    _

Z przedmieść Krakowa. Przedm ieścia  uaszego 
grodu s ta ły  się siedliskiem  nocnych aw an tu r do te ­
go stopnia, że w prost niebezpiecznie je s t  w parę 
godzin po zachodzie słońca przechodzić tam tędy.
P rym  w tym  w zględzie trzym a Zw ierzyniec. Szcze­
gólnie w sobotę rozlegają  się tam do późnej nocy 
ustaw iczne k rzy k i i toczą bójki tak , że posterunki 
policyjne są  za  słabe, aby je  poskromić. E kscdenci 
ju ż  nic sobie nie robią z orgauów  bezpieczeństw a 
publicznego. W  raz ie  aresz tow an ia  śm ieją się i na­
trz ą sa ją , ośw iadczając, że sąd co najw yżej spisze 
protokół tak i. ja k i oni sam i podyk tu ją  i nic im 
zresz tą  nie zrobi. Źródłem  tych aw an tu r są  nocne 
kaw iarn ie , i szynki, których ta k a  mnogość osiedfiła 
się p rzy  ulicach, gran iczących  z ro g a tk ą  i korzy­
sta jących  z zupełnej p raw ie swobody. W ładze z w ię­
kszą, aniże li dotychczas, energ ią , w kraczać pow in­
ny, bo poczynają  się w ytw arzać w prost nie do znie­
sien ia  stosunki dla spokojnych m ieszkańców  naszych 
przedm ieść.

Dwużeństwo, P rzed  trybunałem  orzekającym  są-

wej rzeczy, lecz dawno ju ż  znane i podniesione 
przez innych filozofów, to niedziw , że dopiero jego 
wywody zdołały w strząsnąć  i zelektryzow ać um ysły 
szerokich kół społecznych, w k tó re  w raz  z n iew ielą 
dobrego w kradała  się i w k rada  m asa złego, mie­
szcząca się w obłąkanych, po w iększej części, teo- 
ryach  N ietzschego.

Społeczeństw o je s t  złe, a  więc precz z takiem  
społeczeństw em , pow iedział sobie N ietzsche i ze 
szczególną zaw ziętością rzucił się n a  chrześc ijańską  
etykę, rządzącą, jeże li nie w istocie, to  w teory i 
obeoneiai społeczeństw am i. C hrześcijaństw o N ietzsche 
nw aża za  zgubę ludzkości. N ienaw idzi go z całego 
serca, a  w raz z niem nienaw idzi op ierających się 
na  a ltru izm ie teury i społecznych: dem okratów , libe­
rałów , socjalistów , nw aźając ich za  w cielenie i do­
prow adzenie do ostateczności dok tryny  chrześcijan  
skiej. N ienaw idzi naw et anarch istów , mimo ich chęci 
zburzen ia  obecnego społeczeństw a, za rzuca jąc  im, 
że punktem  w yjścia  d ia  nich je s t  znienaw idzona 
przez niego miłość bliźniego. A więc trz e b a  z g ru n ­
tu zmienić, zdaniem  N ietzschego, trz e b a  przew rócić 
na  nice zasady  naszej m oralności i w m iejsce „mo­
ralności n iew olników 14, za  ja k ą  uw aża ch rześc ijań ­
stwo, w prow adzić „m oralność panów 44, k tó raby  n a ­
tu ra ln ie  służy ła  ty lko istotom  w ybranym , szczegól­
nie doskonałym , „nad ludziom -.

Zdaniem  N ietzschego t a  m oralność ju ż  kiedyś 
is tn ia ła , m ianowicie k iedy w ybrana  ra sa  ludzi, „ ja ­
snowłose ludzkie besty e44, opanow ała, podbiła i zm u­
s iła  do posłuszeństw a m asy niew olników . R asa  pa­
n u jąca  s tw orzy ła  sobie moralność, w k tó re j „do­
b rem 44 nazyw ały  się: surowość, okrócieństw o, duma. 
odw aga, pogarda n iebezpieczeństw a, radość z śm ia­
łych przedsięw zięć i sk ra jn a  bezw zględność.

W  przeeiw ieństw ie do tego  niew olnicy w ydali na 
św ia t inną, sw oją m oralność, w edle k tó re j dobrem 
je s t:  w spółczucie, uczynność, serdeczność, cierpliwość, 
pilność, pokora, uprzejm ość i t. p.

I  było dobrze, gdy nag le  znalazł się naród nie­
wolników, k tó ry  zap rag n ą ł zemścić się na  panach. 
Z em sta polegać m iała n a  narzucen iu  im w łasnej, 
niew olniczej m oralności. T ym  narodem  byli żydzi, 
k tó rzy  w ydali C hrystusa , um yślnie go umęczyli,

du k ra j. karnego  w K rakow ie, k tó rem u przew odni­
czył rad ca  K ulaw ski, s taw ał dziś, jak o  oskarżony, 
K aro l . F irlit, 5 4  la t liczący, w yrobnik  z W oli Za- 
b ierzow skiej. O skarżony ożenił się dn ia  21 styczn ia  
1 8 7 4  r. z w dową po B artłom ieju  S taroście. Skoro 
po 4-ietnicm  pożyciu m ałżonka skazaną  zosta ła  za 
zbrodnię m orderstw a n a  16 la t w ięzienia, oskarżo­
ny  F ir l i t  w y jechał z G alicyi do K ró lestw a Po lsk ie­
go, gdzie w szedł w ponowne zw iązki m ałżeńskie 
z Ju lia n n ą  T orbusów ną. F ir li t, żeniąc się ponownie, 
przedłożył m etrykę b ra ta  swego N orberta , a  przy- 
trzym auyro został w chw ili, gdy p rzy jechał do W oli 
Z abierzow skiej po paszport. O skarżen ie  w nosił p ro­
k u ra to r d r  G eisler. F ir l i t  do czynu, zarzuconego 
mu, p rzyznaje  się zupełnie. W yrok zapadnie po po­
łudniu.

Do czego służą słupy tramwaju elektryczne­
go ? O negdaj o godzinie 9 wieczorem, na  logu  ul. 
F lo ryańsk ie j i R ynku, pod jednym  z m isternych, no­
wych słupów tram w aju  elektrycznego pow stało małe 
zbiegowisko. Powodem tego był jak iś  mały chłopiec, 
te rm ina to r szewski, czy coś podobnego, k tó ry  z w ie­
w iórczą iście zręcznością w drapał się na  szczyt słu ­
pa, a  usadow iw szy się tam  w ygodnie, zd ją ł z m iną 
ru tynow anego ak to ra  czapkę i w ykrzyknął: „Niech 
żyje pan p rezyden t F ried iein , uiech ży ją  B oerow ie!44 
Obecny przy tem polieyant p rzy  pierwszym  okrzyku 
zasalu tow ał, przy drugim  chciał chłopaka ściągnąć] 
ze słupa, ten  jednak, zw inny jak  kot, saoczył z pół 
wysokości słupa i u lo tn ił się, ginąc w ulicy Flo- 
ryansk ie j. A ngielsko usposobiony polieyant nie do­
stan ie  odznaczenia za pochw ycenie przy jac ie la  Boe- 
rów, czein ucieszyła się obecna przy  tem publika — 
Dowcipui są  krakow scy Gawrosze!

Zbiegł Z więzienia w ojskow ego obrony k rajow ej 
B ieda, d ezerter, k tórego niedaw no poiicya krakow ­
ska przy trzym ała . B ieda, uciekłszy z aresz tu , mimo 
patro li, ok rad ł żułnierzy, a  potem ze szczególną 
śm iałością poszedł do re s tau racy i i tam  się wesoło 
zabaw iał. D opiero poznany przez organa policyjne, 
um knął i zn ikną ł bez śladu.

Przedmioty znalezione. W  biurach policyjnych 
zn a jd u je  się znaleziony przez p. M agerę zło ty  p ie r­
ścionek. R ów nież w biurach tych  je s t  do odebrania, 
po udow odnieniu p raw  w łasności, #mały złoty meda- 
lionik z podobizną papieża P iu sa  IX , k tó ry  jako  
podejrzany, odebrano jednem u z żydow skich kupców 
n a  tandecie.

Z zapisków policyjnych, P rzy trzym ano  H en ry ­
k a  K am ińskiego, 4 8  razy  karanego  złodzieja, k tó ry  
po podróży za  złotem  runem  pow rócił do K rakow a 
i tn  dopuścił się znowu p a ru  kradzieży.

Dezerter. Szeregow iec z 1 pułku piechoty w Opa­
w ie , Józef J a s k ó lsk i, pochodzący z P ó łw sia  Zw ie­
rzynieckiego. uciekł z tam tejszego wojskow ego a re ­
sztu , w ydostaw szy się otworem  luftow ym  n a  dacii, 
skąd przez okno w szedł n a  pierw sze p iętro  koszar. 
T u ta j z p rześcieradeł zrobił sobie linę i spuścił się 
n a  niej na  podwórze, poczem za  pomocą d rab iny  
przez m ur dostał się na  ulicę. Jask ó lsk i skutkiem  
w yroków  karnych  służyć m a w stan ie  prezencyj- 
nym przez la t 7.

Nagła Śmierć. W  sobotę około godz 10 1/a w ie­
czór w ezwano pogotowie Tow. ratunkow ego n a  ul. 
B erk a  Joselew icza, gdzie w jednym  z lokali zm arł 
nag le  na u d a r sercow y m ężczyzna w sile wieku. 
Zastosow ano w szelkie środki lecznicze, lecz w szy­
stko nadarem nie. Zwłoki odstawiono do prosek to­
rium- ^

Zmarły byt agentem hiauTiowym z Ti^zburgw b 
nazy wał się Ferencz von i^zarley.

Szkoła ceglarska w PoO górzu zostanie o tw artą  
jeszcze w roku  bieżącym, począw szy od dn ia  1 paź­
dziern ika. Celem tej szkoły je s t odpow iednie przy­
sposobienie pomocniczego personalu, a więc werkmi- 
strzów , palaczy i nadzorców  d la  fab ryk  cegieł, da­
chówek, w apna, cem entn i t. p. D la  m łodzieży, chcą­
cej szukać zarobku w zawodzie praktycznym , otw iera 
się d roga do nabycia fachowych wiadomości, co p rzy j­
dzie tem ła tw ie j, żo nauka udzielaną będzie zupeł­
nie bezp ła tn ie  a pomoc ze strony  różnych insty tucy j 
ofiarow ana, umożliwi naw et uczniom pilnym  i ubo­
gim uzyskanie skrom nej zapomogi. Do w stąp ien ia  
do szkoły cegiarsk iej w ym agany je s t ukończony 
18 rok życia i ukończona z dobrym postępem szkoła 
ludowa. Szkoła ta  pow staje jako  zakład  krajow y 
a kierow nictw o w niej obejm uje inżynier K arol Rolle, 
przez la t k ilka  k ierow nik byłej szkoły garncarsk ie j 
w Porem bie.

Korespondent nasz lwowski piaze nam o

aby głoszonym  przez niego zasadom nadać cechę 
św iętości i w ten  sposób utorow ali im drogę, do 
zdobycia św iata . I  ta k  runął, zdaniem  N ietzschego, 
jed y n y  dobry porządek społeczny, który pu* w alał 
się potężuie rozw ija! w ybranym , silnym  jednostkom  
na  koszt m asy „niew olników 44 i p rzynajm nie j pe­
wnej liczbie ludzi daw ał s z c z ę ś c i e .  Owoż aby ludz­
kość naprow adzić na  w łaściw e to ry , potrzeba po­
wrócić do tam tego stanu  pierw otnego i nazw ać do­
brem w łaśnie to, co d z is ie jsz t, chrześc ijańska  e tyka  
za złe nważ_

Tu jo s t g łów na zasada  gubiącej się w sprzeczno­
ściach, a  rozb ite j na  aforyzm y filozofii N i e t z s c h e g o .  

W  roli filozofa jednak  nie był ou w stanie wyabyć 
się swego poprzedniego zawodu i pozostkł filolo­
giem i jako  filolog zam yka się jedyn ie  w  słownej 
k ry ty ce  faktów , nie dbając o objawy życia  i dzieje 
p rzyrody , k tóre  są  i pozostaną  jedynem  czystem 
źródłem  d la  praw dziw ego filozofa. Zapędziw szy się 
w form ułow aniu filologicznych, sty listycznych za­
rzutów  przeciw  naszej epoce, N ietzsche d la  u p ra ­
wdopodobnienia swoich d o g m a t u w  skonstruow ał po­
gląd na rozwój ludzkości, zupełnie sprzeczny z wy­
nikam i, do jak ich  doszli historykow ie, archeologo­
wie, psychologowie, e tnografow ie itp. Ale jego  to 
nic nie obchodziło: byle postawić nowy dogm at.

N ietzscho bowiem je s t  filozofem n a  w skroś do­
gm atycznym . I  on, k tó ry  tak  zaciekle uderzał na  
re lig ię . »» dogm aty, sam nie rob ił nic innego, 
(jak s taw ia ł dogm aty własne, s taw ia ł je  bez apela- 
cyi, bez próby naw et jakiegoKolwiek udowodnienia. 
Jeg o  afuryzm y, to zbiór tak ich  ogólnych tw ierdzeń, 
w k tó re  każe w ierzyć, bez żadnego uzasadnienia...

A ludzie w ierzą: d latego, bo posiew N ietzschego 
znalaz ł podatny g ru n t w ogólnem zdenerw ow aniu 
naszej epoki, bo każde zdanie bezw zględnie i w 
form ie nakazn w ypow iedziane, w yw iera w pływ  h i­
pnotyczny, bo w reszcie w szystk ie dzieła N ietzsche­
go napm aue zostały  w spaniałym , obrazowym, p ra ­
w dziw ie nie niem ieckim  stylem .

Czuł to ju ż  sam N ietzsche i chełpił się tem , po­
w iadając  o sobie, że w szystko, co m a dobrego 
w sw ojej istocie, to zaw dzięcza polskiem n swemu 
pochodzeniu. R odzina bowiem jego  niegdyś była
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obiegającej po Lw ow ie pogłosce w spraw ie f u n ­
d u s z u  e m e r y t a l n e g o  a r t y s t ó w  s c e n y  
l w o w s k i e j .  M ianowicie fundusz ten  ma być sta­
nowczo zn ies io n y )!? ) W y d zia ł k ra jow y , wobec ni0- 
zaangażow an ia 20 aktorów  przez p. P aw likow ski0? 0* 
s tan ą ł wobec a lte rn a ty w y : albo spensyonow ać tych 
artystów , albo też, w myśl sta tu tu , fuudusz emery- 
ta ln y  rozw iązać i p rzelać go n a  zakład sieró t w P 9 "  
howyżu, przyczem  W ydzia ł k ra jow y  w ziąłby je<iy- 
nie n a  siebie obow iązek w ypłacania dożyw ocia p0- 
bir,rającym  ju ż  em ery turę . W ybrano  to drug ie , gdy* 
k ap ita ł żelazny funduszu em erytalnego, wynosząc®' 
go 1 4 m iliona złr.. nie mógłby n iety lko spłacić 
ustępujących obecnie a rtystów , ale nie w ystarczyłby 
n aw et n a  opłacenie procentów . M otyw ten  skłonił 
m iał (?) W ydzia ł k ra jow y  do decyzyi. pow ziętej nft 
o sta tn ie j sesyi. aby fundusz em ery ta lny  przelać, do 
kas zak ładu  drohow yzkiego, tym  zaś artystom  i a r­
tystkom  sceny skarbkow skiej, k tó rzy  nie zostali 
przez p. Paw likow skiego pozyskani, zw rócić w kładki 
z 4 °/0 odsetkam i.

Z niesienie fnndusz.i em erytalnego arty stów  uw a 
żamy za rzecz niem ożliwą, a  już  śm ieszną zupełnie 
je s t  pogłoska jakoby  fundasz ten  przelanym  być 
m iał do fundacyi drobow yzkiej. P rzecież  a rty śc i mie­
liby w takim  raz ie  praw o w ytoczenia W ydziałow i 
krajow em u procesu, k tó ryby  z pew nością w ygrali. 
Pogłoski te  uw ażać należy za  nacisk  w yw ierany na 
d y rek to ra  tea tru  p. Paw likow skiego, aby zaaugażo- 
w ał te siły, d la  których — w myśl swoich p la­
nów — nie widzi m iejsca w składzie jirzyszłej tr u ­
py te a tru  IwowsKiego.

Odznaczenie ministrów. M inistrow ie: handlu 
bar. C a l i ,  ro ln ictw a hr. G i o v a n e 11 i . oraz dia 
G alicyi d r L. P i ę t a k  otrzym ali godność ta jnych  
radców.

Fabrykowanie anarchistów, z  pod T am o w a 
piszą nam : „B ardzo ładnie i bardzo po lite racku
w asz korespondent z Bogumiłowie p rzedstaw ił w „N o­
w ej R efo rm ie44 spraw ę fab rykow ania przez nasze 
w ładze anarch istów  i rozkazy a resz tow an ia  n ie ja ­
kiego F erren iego  w O strow ie. C ała rzecz jednak  
w tem  , że ko lory^ając spraw ę znacznie ją  w rze ­
czyw istości osłabił. P rzedew szystk iem  p rze transpo ­
now ał n a  siebie to w szystko, co j a  mu ty lko  opo­
wiadałem , a  co on widocznie n iezupełnie dobrze do­
słyszał. A ja  o całej h isto ry i wiem ze źród ła  o 
w iele p ew n ie jszego , niźli jak ieś  tam  opow iadania 
żandarm a, k tó ry  m ógłby w ym yślić rzecz n iebyw ałą 
aby się pozbyć ciekaw ego n a trę ta . W  rzeczyw isto­
ści też  n ik t z żadnym  żandarm em  o tem  naw et nie 
rozm aw iał, ty lko ja , w idząc, że jeden z nicli udaje 
się do O strow a, domyślałem się, że jedzie  wykonać 
rozkaz a re sz to w a n ia . który  miałem sposobność wi­
dzieć i czytać — m uiejsza o to, w ja k i sposób « 
w jak ie j drodze — zanim  go doręczono zandar- 
m eryi. Rzecz więc przedstaw iona, w w aszej kore- 
spoudencyi, je s t n iety lko absolutn ie prawdziwe., ale 
naw et opiorą się n a  znacznie pew niejszych danych 
niźli p lo tka  żandarm ska. Mam naw et inform acye. 
mojem zdaniem  zupełnie p o zy ty w n e , że wszyscy 
cz te re j rzekom i „ a n a rc h iśc i, o k tórych p o stu k iw a­
niu w G alicyi mieliście wiadomość z J a s ła  czy też 
z Nowego Sącza, należą do te j sam ej co F e rren i 
ka tegory i ludzi, w których ty lko wielkie oczy s tra ­
cha u p a tru ją  anarch istów .44

Jasło, 25  sierpn ia . „Zgubiło się im 4  an a rch i­
stów, k tó rzy  uciekli do zachodniej G a lic y i4 — oto 
o£<Vłna zdanie, jak ie  k rąży  tu  z u s t do ust w sfe- 
T f tc k  T n>»iw t>wt»TTB^n*Kf f t  |TTTT>tr>VfTYTl i i n n y o f r .  A  TTipAp 

to 1 praw da! W szak nie m a praw ie dnia. by kogo i  
nie prow adzono pod esko rtą  żandarm ery i, k tó re j tn  
je s t  obecnie bardzo wiele, do s taro stw a. Z darza ją  J 
się p rzy  te j gorliw ości i komiczne epizody; ot nie- 
da lej, ja k  przed dwoma dniam i aresztow ano w ten  * 
sposób sta ro stę  z P ilzna, a  w czoraj znown byłego 
sta ro stę  jasie lsk iego , p. W aydow icza, k tó ry  z jechał 
d la  odw iedzenia rodziny, baw iącej tn  jeszcze. P rz y ­
jem nie  tn  te raz ; nie ma co mówić!

Mimo nieznośnego skw aru  komisye u g an ia ją  po ! 
m ieście i dodatkow e tn  i owdzie w ydają  zarządzę- - 
nia. W a rs z ta t w najw iększym  ruchu. Obecnie po­
nadto ju ż  zabrauo się do pracy około przedmiotów 
dekoracyjnych, a  więc przedew szystk iem  budnją  
w spaniałą, niebotyczną bram ę try u m fa ln ą  u w jazdu 
do ulicy K ościuszki, tuż obok sądu obwodowego.

W  innych dzielnicach m iasta  jeszcze ciągle trw a ­
ją  re s tau racy e  domów, parkanów  i t. d. Jed en  ty l­
ko s ta ry  m ag istra t, k tórego  dach spalił się zeszłego 
roku, nie doczekał się rozebran ia , k tó re  ledw ie rnz-

polską, a  nawet nazw isko N ietzsche dosłownie je s t 
przetłum aczone z daw nego polskiego Niecki.

i  rzeczyw iście, co najlepszego je s t  w nim : sty l 
jego, zaw dzięcza N ietzsche krw i polskiej, a le duch , 
jego filozofii w cale nie je s t  polskim . W cale  n aw et ] 
nie je s t  ludzkim  i p rzy jąćby  się mógł w śród ludz- : 
kości tylko w takim  razie, gdyby ktoś po tra fił wy- 
pruć z n a tu ry  człowieczej wrudzony je j nerw  a ltru i­
zmu, uęrw  miłości bliźniego.

T a  pog iid z a n a  przez niego miłość zem ściła się pó­
źniej n a  N ietzschem  w sposób m iłosiernego S am ary­
tan in a  i to przez osoby na jbard z ie j pogardzanych 
\yśród ludzi w jego  teoryach  is to t — kohiet. K iedy ' 
obłęd omroczył ju ż  zupełnie jegc um ysł, ma*ka jego 
■ s io stra  , pan : F o rs te r  - N ietzche , p ielęgnow ały go » 
z n iesłychaną pieczołow itością w N aum burgu . tn ląe  ; 
i pieszcząc z n iezrów naną m iłością to biedne, obłą- i 
ue serce i tę  biedną głowę, z k tó re j myśl uleciałe 
na  zaw sze, a  dzięki te j pieczołowitości ty lko , udało 
się n trzym ać jeszcze przez la t jedenaście  przy ży ­
ciu sko ła taną  fizycznie i m oralnie jego istotę.

K iedy m atka  u m a r ła , p. F orster-N ie tzsche  prze- j, 
n iosła się do W eim aru , i p ie lęgnując go dalej, ró ­
w nocześnie s tan ę ła  na  czele jego  biografów , w ielbi­
cieli i kom entatorów , n a  czele tych. k tó rzy  w jego  'I 
nauce zw iastow ali odrodzenie indzkości...

...O błąkanie N ietzschego objaw iało się w spotób 
szczególny: oto n. p! po całych dniach siedział za- 
topiony w rozłożonej p rzed  nim w ielkiej księdzu. 
A le je ś li k toś ciekaw y stan ą ł po za nim i spo jrza ł j 
mn przez ram ię, spostrzegał, że książka  leża ła  od­
w rócona do góry  n o g am i, k a rtk i się w cale nie od- ; 
w racały , a  w lepiony w nie m artw y w zrok obłąkane- ! 
go filo zo fa , jak b y  u pa tryw ał na  nich coś, czego ; 
w książce w cale nie było!

T ak ą  sam ą rolę nad jego  księgam i odg ryw ają  ci, ■ 
co u p a tra ją  w nich źródło odrodzenia ludzkości...

Wojciech Dnhroicski.



Wtorek 28 Sierpnia 1900. N O W A  R E F O K M A . Nr. 195. 3

poczęto a  później zaniechano, może dlatego, by 
•'Ssztki t s  w ydaw ały  się jako  ru in y  jak iegoś sła­
wnego zam ku. Cała ta  część m iasta  p rzedstaw ia  
tak nędzny widok, a stercząca zaraz  n fron tu  owych 
ruin ru ra  wychodkowa tak  m iłą rozpościera woń, 
te dopraw dy chyba należy  przypuścić, że sfery  mia- 
f°dajne nie lub ią  jednostajnego  p iękna, a zm ysł 
Powonienia stanow czo m ają p rzytępiony. O statn iego 
*dania z resz tą  dowodzi i t a  okoliczność, że mimo 
wszelkich upiększeń i ochędóstwa, n a  n iektórych 
*licach swobodnie p łyną  sobie gnoje i n ieczystości, 
fanieczyszfz<(ąc pow ietrze naokół. C elu ją  pod tym  
Względem ulice: Sobniowska, B ednarska  i Nowa. 
Oczywiście w y lew ają  ze s ta jen  gnojów kę dopiero 
deczorem , około godziny 9, a  w tedy przecie człon- 
owie różnych kom itetów  zabaw iają  się w kluoie,
• panow ie radn i zazw yczaj ju ż  śpią.

T ak  tedy  nie w szystko złoto, co się świeci, a  po- 
*>ry m ylą. ho gdyby tak  zgłębić ta jn ik i, pokazało- 
fy się. że b raku je  tu  na jp rym ityw nie jszych  rzeczy 
'Od w zględem san itarnym  i zdrow otnym .

Namiestnik hr. Pininski baw ił onegdaj w Sa- 
oku, gdzie zw iedził tam tejsze in s ty tucye, poczem 
a tizy m ał się w R j mano wie i udał się do K rosna  
>ia w izy tac ję  s taro stw a.

Bochnia, 27 sierpnia. W czoraj staw ał tu ta j na 
grom adzeniu wyborców p. M ichał G o ł ą m b  z W a- 
owic, jako  kandydat tam tejszego kom itetu na po- 
fe. du Sejmu. —  Zaznaczył ou, że należy do s tro n ­
nictwa dem okratycznego. Co do lex H upka i D una­
jewski. uw aża on je  za  n iedojrzałe do w yrobienia 
obie o nich sądu.

D zisiaj odbędzie się tu ta j posiedzenie pełnego ko- 
uitetu przedw yborczego, na  którein zapadnie decy- 
lya co do kandyda tu r pp. (iołąm ba i Maissa.

Nowy Sącz, 26 sierpn ia . W czora j zak rad li się 
^odzieje do naszego kościoła i w b iały  dzień roz- 
kili skarbonki, chcąc pieniądze zeń zrabow ać. N ie 
fszli jed n ak  z pieniądzm i. Jednego  z złodziei ujęto, 
lest. nim S tan isław  H ebzda z Z ałubińcza. H ebzda 
rzyzna ł się do kradzieży , k tó re j się ju ż  po raz 
;óstv w tym  kościele dopuścił.
N am iestu ika pow ita ju tro  rep rezen taoya m iasta 

'rzy bardzo kosztow nej bram ie tryum fa lne j. N»mie- 
■nik zw iedzi rano ra tu sz , poczem udzielać będzie 
słucham  Po południu odjedzie do K rynicy.
Do szp ita la  tu te jszego  przyw ieziono H aw ryłę  

how ańca, gospodarza, którem u jak iś  W ań  Szer- 
eń w Łabowcu w yrw ał zęba. U C how ańca skon- 
tow ano  z*iK żenie krw i. N ie m a nadziei u trzy - 

an ia  go przy  życiu.
Własnego syna zam ordow ała oneRJa j W G ry- 

(Owskiem w łościanka M arya Nosalow a. Tłóm aczy 
jMę, że by ła  p ijaną.

Napad na pocztę. Pooztylion , w iozący du ia  23
• m. w ieczorną pocztę z K rasiczyna do P rzem yśla , 
jeżdża jąc  w lesie z góry , w c h w ili , gdy  pochylo- 
(y za ję ty  był ham ow aniem  wozu, został nag le  z ty łu  
^Rodzony tępem  narzędziem  w skroń. Cios mógł być 
■kniertelny, gdyż k rew  strum ien iam i popłynęła, zna­
j ą c  ślady niety lko  na  w o z ie , lecz i n a  gościńcu, 
^ocztylion , odzyskaw szy p rzy tom ność , zaciął konie,
> co sił s ta rczy ło , uciekł z m iejsca wypadku. —

j*fie u lega najm niejszej w ątpliw ości ■ że rtia_ t u 
tu czynienia z tym i złoczyńcam i, którzy uciekli ze 
% nisław ow skiego więzienia , a  k tórych  w idywano 
^  okolicy B irczy. Jednego  z nich pochw yciła żan- 
ta rm ery a  w B irczy.

Szkody podczas m anew rów  Szczegółowe w yja-
kti-mie nuuautiu obliczenia szkód jiodaue bę-

w podręczniku sp e c ja ln y m , k tó ry  w ydał poseł 
R apińsk i. Z ądąjąn j m d o a ta rea j on u  aJtojacu w J*- 
■łe stosownych druków  do spisyw ania i  m,l u _»l Iii 
*zkód. W ed ług  dotyczących przepisów  w szelkie rze ­
czywiste uszkodzenie ma być w ynagrodzone. N aw et 
ta stra tow an ie  p astw isk a , ś c ie n i i . pokładu upraw y, 
ftrk i i t. d. ma być w ypłacone odszkodowanie, skoro 
gospodarz s trac ił w łożoną ju ż  pracę, albo strac i na 
tem, że będzie m usiał wyłożyć więcej p racy i ko- 
szt.ów dla upraw y, niż w zw yjym  c z a s ie , gdy pole 
ai» nyło stra tow ane. D robniejsze szkody w ypłaca 
Natychmiast na  m iejsce w ydelegow any do tego  wyż- 
s2y oficer, k tó ry  jeździ z trębaczem  po polach i 
W gnalem  trąbkcw ym  daje  znać o sobie, aby się 
Poszkodowani zgłaszali. T rębacza  poznać m ożna po 
°zerw onej chorągiew ce, k tó rą  w yw iesza. O ficer ten  
Zna się dobrze na  szkodach, i m a obowiązek su ­
k ien n ie  je  taksow ać i w ynagradzać. T rzeb a  zatem  
żądania sw oje należycie uzasadniać. W iększe szko- 
1 1 t r zeba taksow ać przez  rzeczoznawców gm innych
• zgłaszać do staro stw a, bo ono je  w ypłaca; taksa- 
turzy gm inni i zw ierzchności gm inne pow inni tak  
rozłożyć sw oje urzędow anie, aby byli gotow i n» we­
zw anie o każdej porze. K ażdy w jakikolw iek spo- 
8<ib poszkodow any, czy napastow any  gospodarz po­
winien swego dochodzić.

RozWiBCOwali się w  Z akopanem  letn icy . .Tuż 
trzeci z rzędu  wiec odDyli, na k tórym  dr Stan. 
b ija sz  mówił o „sty lu  za k jp a ń sk iw “ . Ż yw ą d y sk u ­
sję  w yw ołała sp raw a n ieum ieszczenia modelu domu 
^akopańskiego n a  w ystaw ie p ary sk ie j. Uchwalono 

, Wyrazić ubolew anie z powodu usunięćia  modelu 
8 w ystaw y. D alej uchw alono dom agać się od W y ­
działu krajow ego i innych in s ty tucy j popieran ia  
Btylu  zakopańskiego, tudzież w ybrać kom itet pomni- 
*-■ - ( hałnbińskiego. W reszcie  uchw alono rezolncyę 
Ntworzenia domu C hałubińskiego.

Kronika warszawska. D la uczczenia pamięci 
V*. p. h is to ryka  Adolfa Pow ińskiego. profesora uui- 
'- .r s y te tu  w arszaw skiego, w krótce w m urow ana bę­

dz ie  tab lica  grobow a w jednym  z filarów  kościoła
karm elickiego naK rakow skiem -Przedm ieściu .W  środ­

ku tab licy  m ieścić się będzie b iust ś. p. Adolfa P a ­
l i js k ie g o ,  n a tu ra ln e j w ielkości. B iust i em blem aty 
Zdobiące tablicę p ro jek tow ał i modelował a r ty s ta  
^Zeźhiarz p. Leopold W asilkow ski.

Zm arł w W arszaw ie  przem ysłow iec A leksander 
r 'ipiński.

Konkurs stulecia. R edakcya „K u ry era  W a r ­
szaw skiego" pow zięła zam iar u rządzen ia  ank ie ty  li­
stowej, k tó ra  dałaby pogląd, co uczyniono w wieku 
dobiegającym  końca. R ozesłała  ted y  kw estyonaryusz 
111 w szystkicli pracow ników  na  polu nauk i i lite ra - 
F ry ,  z prośbą, o sp isanie odpowiedzi na  dane za­
s t a n i a .

Szem at ten  sk łada  się z dwóch części: 1) działu 
drukow ego i 2) działu artystycznego .

W  dziale p ierw szym  zapy tan ia  dotyczą 7 g rup: 
(J' liis torya (polityczna, ku ltu ry , li te ra tu ry  i sztuki); 

języ k o z n aw stw o , ludoznaw stwo,' filologia z a r

3. d ra m a t, 4. m uzyka, 5. m alarstw o, 6. rzeźba  i
7. budownictwo.

W  obu działach są ty lko  dw ie rubryki. W  p ie r­
wszej m a być w pisane nazw isko tw órcy i ty tu ł j e ­
go dzieła, k tóre  się uw aża za najlepsze, d ruga  zaś
ru b ry k a  je s t  p rzeznaczona n a  uw agi, zastrzeżenia,

motywy, aforyzm y. Odpowiedzi w tych dwu ru b ry ­
kach, o ile będą liczne. w> s ta rczą  do zoryentoua- 
n ia  się w opiuii współczesności o spraw ach nowo­
ży tnej nauki naszej, li te ra tu ry  i sztuki.

W Pradze um arła  R użena  G reg ro w a , wdowa 
po ś. p. Ju liuszu , w ydawcy „N arodnich L is tó w .

Z Odtssy donoszą: N aczelnik  m iasta hr. Szu- 
wałow polecił zam knąć k an to ry  zbożowe kupców 
K le jna  i R abinow icza, zaś 2 0  osób, w te j liczbie 
18 żydów i 1 żydów kę oddać pod a resz t trzym ie­
sięczny. Rozpoczęła się też  sp raw a przeciwko oso­
bom, oskarżonym  o niszczenie sklepów  podczas nie­
daw nych zaburzeń. O skarżeni po w iększej części są 
robotnikam i i odziani są w łachm any. T ra fia ją  ni? 
też  między nim i typow e tw arze  aw anturników , a 
rów nież są i kobiety. W ielu  przyznało  się do po­
pełnionych czynów i w yrok p rzy jęło  bez apelacyi. 
W  spraw ach, dotychczas rozs trz j gniętych, skazano 
oskarżonych na  sześciom iesięczne w ięzienie.

Z Irkucka piszą do „ K r a ju " : N iegdyś na Sy- 
beryi łatw o było dostać posadę, dziś robi się 1 tu 
ta j coraz ciaśniej, haw et za  B ajkałem , na pogram  
czu chińskiem . W  ostatL ich jed n ak  czasach na no- 

o tw artą - od l lipca koiej żelazną Z abajkalską,wo

w k tó re j oprócz p. Zawadzkiego, w ybornie odtw a­
rzającego rolę Kordeckiego, w ystąpiły  przew ażnie 
daw ne siły naszego tea tru .

Pp. Sobiesław. K otarb ińsk i, Jednow ski. Stępow ski 
i Senowski, oraz panie W olska i W alew ska. k ,ó ra  
z szczerem uczuciem odegrała  rolę narzeczonej ( zer- 
mickiego — zdobyw ali zasłużony poklask licznie 
zgrom adzouej przejezdnej publiczności. U ■ l > ■

w— — — jW— W H — — — — — —— W
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKLE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZaRZA- 
Djsjh L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -
W W W N * H M H W N ( . m i

Ostatnie wiadomości.

przyby ła  w charak te rze  urzędników , i to po wię­
kszej części w yższych, g a rs tk a  naszych rodaków, 
pow ołanych n a  te  s tanow iska  przez naczeln ika drogi 
p. O głoblina.

Odznaczenie. Cesarz n ad ał hr. Ludw ikow i Badeniem n 
krzyż orderu hiszpańskiego króla K aro la  III.

Mianowania. M inister skarbu  m ianow ał głównego ka­
s je ra  krajow ej K asy g łów nej we Lwowie, p. Stanisław  
Koncewskiego. dyrektorem  filii te j K asy w j ’’
a kon tro lera  filii kra jow ej Kasy głównej w  Krakowie 
p. W ik to ra  R osenfelda, kontrolorem  K asy głównej
Lwowie.

Licytacya ofertow a. W  celu oddania w 
st.wo dostaw y szu tru  na  gościńce państw ow e P. ijąia,rtt-WU uuaiittłtj OAUULU LI ił I 1 f
skini okręgu  budowniczym  w la tach  IWA', '■ . -  ,,

n  J..:.. Ł k -  w  Starostw ie w i r z eodbędzie się d n ia  4 w rześn ia  b. r. 
m yślu licy tacy a  ofertowa.yslu licy tacy a  ofertow a. k a n c e l i s t ó w

nonkur:. W  celu obsadzenia osmin posad k 
nam iestn ic tw a  z system izow anem i poboram i •
rang i rozpisany został konkurs z term inem
dziern ika  b. r. „ w 1951G azeta  Lwowska Nr iw ij.

Odpowiedzi od Redakcyi-
P . P....i. W praw dzie  rzecz, o k tórą  Pau  zapy tu ­

je , je s t w tym  w ypadku obo ję tny  a e e-, nie ro 
zumiemy dlaczego P an  k ry je  swoje nazw is 0. my 
w szakże ju ż  parę  razy  i z naciskiem  zaznaczy isniy 
że n a  ż a d n e  a n o n i m o w e  l i s t y  odpowiadać

nie będziemy. ^
U z y t e l n i k  w S t a r y m  S ą c z u .  Zechce nam 

pan łaskaw ie odsłonić swe nazwisko, a w tedy po­

mówimy.

Składki. Od przyjació ł ś. p. W acław a Szymczaków- 
skifcgo połowę pozostałości ze sk ładk i n a  w ieniec, t. j. 
20 K 50 h, -złożono n a  pom nik T. Kościuszki.

O la do tn ię tych  powodzią złożyła p'. A ntuu ina  Marow 
ska z B ystrzycy 1 K.

— P r o j e k t y  h r. Dz  i ed u s z y  c k i ego.  
Pomiędzy zinterwiewowanymi politykami co do 
tego, jak należałoby urządzić sprawy austrya- 
ckie zagrożone śmiertelnie przez obstrukcyę, 
znajduje się obecnie także hr. Wojciech Dzie- 
duszycki, którego odwiedził w tym celu w Je- 
zupolu współpracownik „Pester Lloyda*1. Hr. 
Dzieduszyoki oświadczył, że zamach stanu uwa­
ża za rzecz niebezpieczną, i sądzi, że nie trze­
ba tyle myśleć o udaremnieniu wszelkiej ob- 
strukcyi, co o tern, aby obstrukeya nie była 
w stanie udaremnić konieczności państwowych, 
jak budżetu, rekruta i traktatów z obcemi pań­
stwami. W tym celu trzeba takiego regułami 
nu, któryby stawiał stały określony termin do 
ucnwalenia lub odrzucenia tycn spraw. Samo 
głosowanie nad niemi, aby nie można go było 
udaremnić, powinno się odbywać na osobnem 
posiedzeniu, na którem nic innego, nawet spra­
wy formalne, nie mogłyby być załatwione. (Gło­
sowanie zaś odbywałoby się albo przez rozej­
ście się do dwu różnych sal, albo imiennemi 
kartkami, a prezydyum pisemnie ogłaszałoby 
wynik głosowania.

dział krajowy zapewnia, że klamka jeszcze W 
tej sprawie nie zapadła.

„Słowo Polskie-1 potwierdza doniesienie ,.Kra- 
ju -- że we Lwowie ma stanąć drugi teatr. To­
czą się układy o kupno gruntu przy ul. Fre­
dry, gdzie przedsiębiorcy wiedeńscy Hellmer i 
Fellner obowiązują się wystawić teatr w ciągu 
12 miesięcy, kosztem 7(.if.0l>o koron.

Uhnuw, 27 sierpnia. Sobotni pożar zniszczy! 
400 domów. Sąd, notaryat, urząd podatkowy i 
wieża kościelna spalone. W niedzielę jeszcze 
paliło się zboże w spichlerzach.

Czernichów, 27 sierpnia. Wybuchł tu pożar, 
który między innerai zniszczył 800 korcy zboża 
i ponieważ mała częśc. wartości była ubezpie­
czona, wyrządził szkodę .('.ouo noron.

Jasło, 27 sierpnia. Namiestnik przybył tutaj 
i zwiedził urządzenia z powodu manewrów, 
przyjmował reprezentantów władz i odjechał do 
N..wego Taigu.

Repertoar Teatru miejskiego.
W torek. 28 s ie rpn ia : ,.U r//tlow  a żona ". Sz tuka  w 

ak tach  według noweii A. 11. Ś a v a g e a  (po raz 27).
Środa, 2t» s ie rpn ia : „ I n tr a tn a  pusada*. K om edya w 5 

ak tach  Al. Ostrow skiego (p« raz  171
C zw artek , 80 sie rpn ia : „W oźnica  H ena„el“ . SztuKft w 

6 ak tach  G erh ard a  H a n p tm a n a  (po_ ra  s 6).
Sobota, 1 w rześn ia : a U k ra in ie " . T rag ed y a  w 11

obrazach Sow ińskiego (nowość).

Z kalendarza. W e w torek 28 sierpn ia : A ugu sty n a  b. 
w yzn.; we środę 29 sie rp n ia : Ścięcie św. J a n a  i Sabiny 
m .; we czw artek  30 sierpn ia  Róży z Lin*y i F e lik sa
mecz.

2.
te o lo g ią ;  3. filozofia, psychologia, e s te ty k a ; 4 . nauki 
sPołeczne (ekonomia, sta ty sty k a , skarbowość, praw o, 
®°cyoiogia); 5. matem ‘ mumia; 6. nauki 
Przyroduicze; 7. m edj 

^  dziale drugim  z takę  podzielono
Jwnież n a  7 grup  i sy a , 2. powieść,

W schód słońca 28 sierpnia o godzinie 4 m in u t 52; za­
chód o godzinie H m in u t 32. Długość dn ia  godzin 13

m z '“krakowskiego obserwatoryum. D. Ę  s ie rp n ia  chm ur
n a w o  w  p o ł u d n i c  m ała burza. T erm om etr od 17 0 do-

szed. do 23-5 U.
D nia 27 sie rpn ia  o g odzinl|TK 

term om etru  B>8

— S o c y a l i ś c i  p r z e c i w  r o z p o r z ą  
d z e n i o m  S t u  dt a .  Onegdaj odbyło się ze­
branie polskich socyalistów w B e r l i n i e ,  na 
którem przyjęto nąstępującą rezolucyą:

„Zebranie protestuje jak najenergiczniej prze­
ciw rozporządzeniu pruskiego ministra oświaty. 
Rozporządzenie to, zabraniające polskiego wy­
kładu nauki religii i znoszące naukę języka 
polskiego dla dzieci poznańskich, sprzeciwia się 
zasadom równouprawnienia, którego Polacy 
w Prusach mają prawo żądać dla swych dzieci, 
i jest nowym zamachem na nasz język ojczy­
sty.

„Polscy socjaliści są zdania, że nauka reli­
gii w języku ojczystym stanowi pierwszorzędną 
kwestyą kulturną dla każdego narodu, i pona­
wiają swoje dawne żądanie: „Dla polskich 
dzieci polskiej nauki w polskich szkołach!'* 
W postępowaniu rządu pruskiego widzą polscy 
socyaliści nowy dowód, że dzisiejsze rządy in­
teresom ludu polskiego nie odpowiadają. W tyra 
duchu wzywają polscy socyaliści lud polski, 
aby wć wszystkich politycznych akcyach pa­
miętał zawsze o postępowaniu rządu pruskiego 
i o wszystkich doznanych dotąd krzywdach*1.

Rówuoeześnie postanowił zarząd c a ł e g o  
n i e m i e c k i e g o  s t r o n . n i c t w a  s o c y a l -  
n o - d e m o k r a t y c z n e g o  podjąć kampanię 
agitacyjną przeciw ministrowi Studtowi. Mają 
się wszędzie urządzać zebrania, ' nadto rozsze­
rzaną będzie w ogromnych masach broszura 
pod tytułem: „Zamach ministra oświaty na ję­
zyk polski*1.

744-8 mm., 
cliodni.

s tan  barom etru  był 
W ia tr  połnocno-za-

Gabryelski (Krzysztoiory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w us y 
fabryki F » e t l » o f  z mechaniką angiels ą 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
- -  Z teatru. T e a tr  m iejski otworzył w sobotę 

swoje podwoje na  rozpoczęcie uowego sezonu. > ezon 
to przejściow y, połowiczny, o repertuarze pr^ ‘-zna­
czonym dla publiczności zamiejscowej i zakordono 
Wej, p ragnącej orzeźw ić ducha ciepłem, patryoty- 
cznem słowem, skąpać się w silniejszycli w rażeniach, 
k tórych pamięć ma starczyć  n a  dłuższy czasu okres. 
N a pierwszo przedstaw ienie w ybrano jeduę z naj- 
ulubieńszych sztuk  doby najnow szej: „ T a m te j11 Ma" 
skoffa. 7t powodu zm ian w personalu nastąp iła  też 
zm iana obsady tej św ietn ie u nas gryw anej sztuki. 
P . Zawadzki, powrócouy krakow skiej scenie, p rzJ" 
pomniał się w roli genera ła  H orua, k tó rą  odtw arza 
z w ielką siłą realizm u i psychologiczną prawdą- 
K am iński, dźw igający obecnie obow iązki reżysera, 
skupiał na  sobie, ja k  zawsze, zain teresow anie Pu" 
bticzności ro lą  K orniłow a, w najdrobniejszych szcze­
gółach po m istrzow sku w yrzeźbioną. W  odpowie­
dzialnej roli porucznika S trełkow a w ystąp ił po raz 
p ierw szy nowo zaangażow any ze Lwow a p. Paw łow ­
ski. Młody a r ty s ta  miał n iełatw e zadanie objęcia 
spuścizny po p. Solskim, tak  klasycznym  te j roli 
przedstaw icielu, a  jeżeli — co z przyjem nością stw ier­
dzić możemy — utrzym ał tę  rolę w ram ach zupeł­
nie przyzw oitych i w ansam blu dostroił się do har­
m onijnej całości, to je s t  to w ielką d la  tego arty sty  
pochw ałą i dowodem, że posiada on zadatk i ta len tu , 
k tó ry  praca  rozw iuąć i spotęgow ać może n a  p ra ­
wdziwy sceny pożytek. P . Paw łow ski posiada wa­
runk i korzystne, p rzy jem ną pow ierzchow ność, w yra­
źną dykcyę, w grze dużo tem peram entu  i w erw y, 
w ruchach znaczny zasób swobody i ru tyny . Że w 
tru d n e j roli S tre łkow a nie mógł młody ak to r stanąć 
na  w ysokości zadan ia  i dorów nać swemu poprzedni­
kow i — rzecz łatw o zrozum iała, ale też g ry  jego 
niepodobna m ierzyć tą  sam ą skalą, co kreacyi tak  
niepospolicie u talentow anego a rty s ty , jakim  je s t p. 
Solski.

W  niedzielę) wznowiono „O bronę Częstochow y11,

Wiedeń, 27 sierpnia. Minister spraw zagrani­
cznych lir. G o ł u c h o w s k i  udaje się do lschlu, 
aby wziąć tam udział w przyjęciu przybywają­
cego w odwiedziny cesarza króla rumuńskiego 
Karola.

Wiedeń, 27 sierpnia. Wczoraj wieczorem o go­
dzinie Di-tej pewien robotnik włoski. (Gawera 
Galtano, bez żadnego powodu począł wybijać
1 niszczyć okna w strażnicy policyjnej na pier­
wszej dzielnicy. Ujęto go i przy rewizyi zna­
leziono przy nim mocno wyostrzony nóż ze sprę­
żyną. Galtano przy aresztowaniu udawał pija­
nego, okazałe się jednak, że jest zupełnie 
trzeźwy. Cały ten niezrozumiały wypadek wy 
wołał wśród ludności wieliue zainteresowanie.

Wiedeń, 27 sierpnia. Niewyśledzeni dotych­
czas sprawcy, dokonali w sobotę zamachu re­
wolwerowego na 2 stróżów bezpieczeństwa pu­
blicznego: Stócknera i Weigerta. Pierwszy cięż­
ko, drugi lżej ranny

Wiedeń, 27 sierpnia. Poddani anstro-węgier 
scy, głównie Kroaci, w liczbie 56, wydaleń1 
przez reprezentantów Anglii z ,Tolianuesburga> 
przybyli tu.

Praga, 27 sierpnia. Odbyły się tu wczoraj
2 zgromadzenia, które uchwaliły rezolucye, do­
magające się „niezależnego królestwa cze­
skiego11.

Bogumin, 27 sierpnia. Dziś wybuchł w tu tej­
szej „Wrocławskiej11 olejarni pożar, który tyl­
ko z trudnością ugaszono. Szkoda wynosi hu 
tysięcy złr.

Paryż, 27 sierpnia. Dzienniki nacyonalisty- 
C7.no po 1? ją dosyć nieprawdopodobną pogłoskę, 
że prezydent republiki L o u b e t zamierza po 
zamknięciu wystawy ustąpić ze swego stano­
wiska; ostatnim zaś aktem jego rządów ma być 
orędzie do parlamentu, żądające amnestyi dla 
D e r o u l ć d e ’a, P i c ą u a r t a  : dla wszystkich 
spraw, z D r e y f u s e m  związek mających.

Paryż, 27 sierpnia. — W tutejszych kołach 
urzędowych uważają wiadomość o zamierzonej 
wizycie cara w Paryżu za przedwczesną Być 
może, że car Mikołaj przyjedzie do Paryża 
przed zamknięciem wystawy, ale to jeszcze nic. 
pewnego.

Bruksela, 27 sierpnia. Pol i ty a odkryła pła­
kały, wzywające anarchistów do nowego „czy 
nn“. —

GlaeyOW, 27 sierpnia. Na stacyi Anderston- 
Cross nastąpiło wczoraj zderzenie się 2 osobo­
wych pociągów, 4  wozy zostały zupełnie zdru­
zgotane, przyczem 24 podróżnych odniosło cięż­
kie skaleczenia.

7* C h o j n i c  donoszą, iż onegdaj wyco­
fane zostały stamtąd dwie kompanie wojska, 
które powróciły do Grudziądza; trzecia kom­
pania pozostała jeszcze w Chojnicach, lecz ró­
wnież w najbliższych dniach wycofaną zostanie.

Rozrzucono odezwy, wzywające do zbierania 
składek na wystawienie pomnika Winterowi.

Antisemicka „Staatsbiirger Ztng11 zarzuca 
władzom, że z umysłu zacierają ślady zbrodni, 
którą niewątpliwie popełnili żydzi, i zapowiada, 
że ogłaszać będzie akta śledcze całej sprawy. 
Na początek ogłasza sprawozdanie pierwszego 
prokuratora S e t t e g a s t a ,  który wyraża, prze­
konanie, że zamordowanie Wintera było isto­
tnie zbrodnią, popełnioną w celach rytualnych.

Telegraficzne i telefsniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

LWÓW, d7 sierpnia. Wedle douiesienia „Dzien­
nika Polskiego-1 W Tłustem eksnndvtnr zde-okspedytor zde 
f r a u d o w ń ł  kiTka tysięcy złr. z poczty 1 uciekł.

p  Gabryela Zapolska zamierza poświęcić się 
dziennikarstwu i objąć receuzye teatralne w je- 
dnem z pism tutejszych.

kurver Lwowski-1 został skonfiskowany za
„ia Lnwi"artykuł p. t. „Namiestnik się bawi

samo pismo d f e  *  f c ?  “'.'“S7  w  nodnułkownik Giirber, który

— imusiano g o  o d t r a n s p o r t o w a ć  do L w o w a .

Socyaliści urządzili wczoraj wieczorek ku czc 
Liebknechta, przyczem przemawiali pp. Hudec, 
Mokłowski i akademik Wyrostek.

Mordercę Czajkowskiego skutego wsrod sen- 
zacyi tłumów odstawiono do Lwowa. Władze 
zarzucają mu popełnienie po ucieczce nowej 
kradzieży w Wodnikach, ± 2 ^ ^ -- -„ri„ hvł na odpuście w Kochawi

wińskie medaliki. : „„ki doj.p.

Dnia 7  przedstawieńP w teatrze Ska. bkow 
gnalnych P polskich autorów ocskRn*-̂ ‘dane* będą sztuki polskich autorów od 
Zabrockiego i Bogusławskiego do najmłodszych:

^"cm wersjTet lwowski wysyła deputacyę na 
25-letni obchoó uniwersytetu czermowieckiego.

'W  sprawie funduszu peusyjnego aktorów 
lwowskich przesłuchiwano dziś członków lwow­
skie? trupy i sekretarza Sachorowskiego. Wy­

wyższający akcyzę od wina, spirytusu i tyto­
niu. Podwyższona akcyza obowiązywać będzie 
z dniem 29 sierpnia b. r.

Kolonia, 27 sierpnia. „Koln. Ztg11 w artykule 
pod tytułem: „Program mocarstw11 omawia wa­
runki pokoju, jakie należy podyktować Chinom. 
Według tego programu mocarstwa mają: u k a ­
r a ć  w i n n y c h ,  a następnie zorganizować e u- 
r o p e j s k ą  k o n t r o l ę  f i n a n s ó w  c h i ń ­
s k i c h ,  celem ściągnięcia k o s z t ó w  w o j e n ­
n y c h ,  które wynosić będą kilkaset milionów 
taelów. W tyra celu Chiny muszą przyznać ko ­
m i s a r z o m  m o c a r s t w  prawo wglądania w 
finansową aaministracyę prowincyj i to tak, 
aby komisarze mieli prawo reformować stosunk. 
i karać nadużycia. Oczywiście mocarstwa muszą 
się jeszcze porozumieć co do r ę k o j m i ,  jakich 
na przyszłość żądać należy.

Berlin, 27 sierpnia. Stary Mo mm s e n  ogło­
sił w „Nalion-1 artykuł p. t. „Niniwia i SedanL 
w którym omawia kwestyę chińską. Zdaniem 
tego głośnego historyka, po zdobyciu Pekinu 
głównem zadaniem być powinno ustanowienie 
w (Glinach rządu, któryby zadość uczynił słu­
sznym i uzasadnionym żądaniom zarówno wła­
muj- .P0,ddany?h, jak i cudzoziemców.

Wiedeń, 27 sierpnia. Oddział austro-węgierski 
przybył dnia 18 b. m. do Pękom.

Port Said, 27 sierpnia. Hr. Waidersee przy­
był tu wczoraj i odebrawszy przysłane tu z Ber­
lina instrukeye. w dalszą ruszył drogę.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Michał Konopiński,

W A i ł E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39

Zakład wodoleczniczy

Wylewy.
Rzym, 27 sierpnia. Z  górnych Włoch dono­

szą o ogromnych szkodach, zrządzonych wyle­
wami rzek i potoków. Pomiędzy innemi w l-ar- 
dessa runęło 20 domów, a pod gruzami znala­
zło śmierć 7 osób. Na wielu punktach koiui- 
nikacya kolejowa i telegraficzna przerwana.

Zurych, 27 sierpnia. Oberwanie się chmury 
spowodowało onegdaj w środkowej ■'izwajcaryi 
wielkie szkody 1 przerwy w koraunikacyi. Mię­
dzy Bellinsoną a Locarno ruch kolejowy przer­
wany. Rzeka Reuss wylała.

Wojna w Chinach.
Berlin, 27 sierpuia. „Biuro Wolffa11 donoś? 

z T i e n t s i n u  pod datą 23 b. ra. Japońskie 
wojska zajęły wały dokoła wewnętrznej części 
„zabronionego miasta-1 w Pekinie, po pałacu 
jeszcze nie wtargnęły, oczekując instrukcyj 
z Tokio.

Książę T u a n  i W a o g w e n s z a n  ukrywają 
się podobno w samym Pekinie.

Berlin, 27 sierpnia Z Tientsinu donoszą, że 
w ostatnich dniach stoczono tam 19 potyczek, 
w których padło 11 żołnierzy wojsk sprzymie­
rzonych. Chińczycy niszczą wsi okoliczne i do­
puszczają się strasznych okrucieństw. Znale­
ziono mnóstwo trupów z odciętemi głowami. 
W Tientsinie panuje ogromny brak żywności.

Londyn, 27 sierpnia. Z  Pekinu donoszą, że 
uzbrojeni Chińczycy plad-ują okolice położone 
na południe 1 wschód. ■- Wykryto tu tajną, sil­
nie zorganizowaną‘bandę.

Londyn, 27 sierpnia. Z  Pekinu donoszą: 1 0 0 0  

ludzi liczący oddział, złożony z członków wojsk 
sprzymierzonych, wyruszył w drogę, aby ścigać 
zbiegłą cesarzową-wdowę.

Londyn, 27 sierpnia. Jak  donoszą, wśród lu­
dności chińskiej objawiać się poczyna wrogie 
usposobienie wobec boxerów. Wielu boxerów 
zostało przez Chińczyków zabitych.

Berlin, 27 sierpnia. Rosya znać ma kryjów­
kę cesarzowej wdowy i pragnie wraz innemi 
sprzymierznnemi władzami wziąć udział w ro­
kowaniach pokojowych, które Chiny nawią­
zały.

Petersburg, 27 sierpnia. „Praw. W iestnik-1 
ogłasza telegram generała L e u i e w i c z a da­
towany 23 sierpnia z Taku: Rosyjskie i fran­
cuskie wojska oswobodziły klasztor Y e t a n ,  
od dwóch miesięcy osaczony przez Chińczyków, 
i wyzwoliły znajdujących się w nim misyona- 
rzy francuskich. Następnie wojska te wypędzi­
ły bokserów z cesarskiego miasta i zdobywszy 
zachodnią bramę, wywiesiły na niej flagi ro­
syjskie i francuskie. Z  innych stron pałacu 
były straże innych narodowości, które musiały 
z bronią przedzierać się do bram miasta.

Petersburg, 27 sierpnia. „Agencya Rosyjska11 
donosi, że z powodu nadzwyczajnych wydat­
ków na kampanię chińską, wydano ukaz, pod-

w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specyalisty do choióD ner­

wowych D ra  K u p c z y k a ,  
o t w a r t y  prab feu  c a ł y  p u k .

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskie;

Wiedeń, 27 sierpnia 1900.

R en ta  a u s try ac k a  pap ierow a . . .
„ „ s re b rn a  . . . .

4u/0 re n ta  a u s try ae k a  z ło ta  . . . 
4°/0 „ koronow a .
4°/0 „ w ęg ierska  z ło ta  . . .
4"/0 „ „ koronowa .
Akcye B anku austro-w ęgiersk iego

„ k r e d y to w e .................................
Londyn ......................................
M a r k i ........................................................
90-to M a rk ń w k i.....................................
20-to  F r a n k ó w k i .................................
W łosk ie  banknoty I
D u k a t y ....................... ...........................
Losy w ęgierskie  prem iow e . . . .  
Liosy tu reck ie

kor. bal. 
97 85 
97 30

117 05 
90 60

115 -  
90 60 
1703 

656 — 
242 25
118 25 
2i 66 
19 30 
90 55 
11 40

159 50 
106

A kcye A ng o b a n k u ...............................................  276 50
U nionbankn
B a u k v e r e i n ......................................
L a e n d e r b a n k n .................................
Kolei Lw ow sko-C zerniow ieckiej

„ P o łu d n io w e j......................
„ F lb e th a l ...............................
„ Nordbahn ........................
„ S t a a t S D a h n ......................

A lp in e ......................................
T ureck ie  T abaczne  . . . .

Ruble

549 
493 — 
415 —
530 
1 Ul •_
455 — 

6120 
648 75 
452 — 
287 -  
255 |/ .

Banknoty au stry ack ie  
K ró tk i W iedeń . . . 
B anknoty  rosyjskie . . 
K ró tk a  \ \  a rszaw a  . .
4 7 ,7„ L isty  polskie . .
R e n ta  w łoska . . .

Rrriin, 25 sierpnia 1900.
. 84 60 
. 84 45

216 35

Akcye a u stry ack ie  k redytow e 
U ltim o rnb le  . . .

. 95 50 
• 94 37 
. 205 40 
.2 1 6  25

Wiedeń,
S p iry tu s g o to w y ............................
C ena n a f t y .................................
P szen ica  (m aj, czerw iec)
Z yto (m aj, c z e r w ie c ) ...................
O w ies (u aj, czerw iec) . . . .  
K u k u ru d za  . .

25 sierpnia 1900.

Cennik Izby handlowej i pru 
w Krakowie

* d n ia  27 s ie rp n ia  I hoo g o d z in a  1

I- Waluty
Ruble papierowe .
M arki n iem ieck ie
Franki papierowe ! ! ! !
1 ■ w u dziesto franków ki w złocie

44 20 
12 50 
7 93 
7 41
6 40
5 35

5'7
II. Listy zrstawne.

Listy zastaw , prem. Banku hipot.i o łclb lu w . p rem . m p n .
4 1 /., ° 0 L is ty  zas taw n e  B an k a  hipotecz.
1.'° ” ” " ” , ■ "
* / , “/„ L is ty  zas taw n e  B anku k ia jow .
4«j „ „ „
4 U/U L isty  zast. gal. Tow . kred. ziem. nieok. 
4"/ „ 41 le tn ie.0 n n n n n r> .
4°, „  56-letm e*  / o n n n rt n n

III. Obligaoyt i pożyczki.
4°/0 G alicyjskie obligacye propi nacy jne 
6°/,, Pożyczka krajow a i. roku 1S73 . . 
a 0/ „ „ 1893 . .4 /o n n . .” T
4<yo n m ias ta  Lwowa . . . .
5“/ Obligacye kom unalne B an k a  k ra j.
47,0/o » ” ” s4% , k o le jo w e ........................

IV. L o s y .
m iasta  K r a k o w a ............................

„ S ta n is ła w o w a ......................
Losy

V. A k c y e .

------  ^  u v i i n u m c
„ "ipo tecznego  „ „
„ G alie, d la  h. i p. w K rak . 

kolei K arola L u d w ik a  . . . .
„ Lw ów -l'rerniow ce-.Tassy .

w południo. 
Korony 

p łacą ż ą d a ją
255 — 256 50
118 30 118 HO

96 20 96 90
19 28 19 38

109 25 110 25
38 25 99 25
90 50 92 —

95 — 100 —

91 75 93 —

91 — 92 50
91 50 92 75
90 — 91

95 20 96 20
— — — —

90 75 92 ___

89 25 91 25
100 25 101 25

99 50 100 50
91 — 92 50

71 50 73
128 — — —

638 — 648 —
— — — —

421 — 423 —

527 — 531 —

/

^ a p <

L %lindry, 1
Biolizne męską

Krawaty, Rękawiczki ® Zdzisław i Zdanowicz Dl. M m b  1 8.
vis-4-vis

Hotelu Saskiego

Kufry Torby 
Parasole 

Paski Laski
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W Najlepsze francuskie
B I B U Ł K I

£ £  do papierosów

£ £  I S T s z ę c I z i e  

/  i  d o

' Wtorek, 2S Sierpnia 1900

K a n r t  l a r ^ a  a < l w « k a t a
Klemensa Pawłowicza  

przy ul. Straszewskiego L. 22.
1875

e      _

Nauczycielka „JTrSS
m em  sz k o ln y m , o ra z  u d z ie la ją c a  m uzyk i 
i j ę z y k a  f r a n c u s k . p o sz u k u j , ' p o sady . 
7 g ło s z e p ia  pod : 107S p rz y jm u je  A d m i­
n i s t r a c j a  „N o w ej R e fo rm y .1- iots i :i

KOITCYPIEUT
z egzaminem adwokai kim, poszukuje 
posady w K rakowie lub w Podgórzu 
z dniem 1 września b. r. Zgłoszenia 
pod Dr W. S. przyjmuje Admiiti- 
s t ra ,-y a  „Nowej Refoi-my." n#fu i 3

Kompletne wyprawy M im
poleca !M*T <>

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny

Uczniowie
w y Ż N z y a l i  k la s  g iin n a z y a l. ,  lu b  r e a l ­
n y ch  . z  ro d z in  o h y w a f e ls k ie h , z n a jd ą  
u m ie sz c z e n ie  n a  n a s tę p n y  ro k  sz k o ln y  
po d  N i a r a i m ą  o p i e k ą  w y ż s z e g o  
e m e r y ta  p a ń s tw o w e g o . P om oc n a u k o w a  
i e w e n tu a ln ie  g r a  n a  f o r te p ia n ie , lu li 
ję z y k  f r a n c u s k i  w  dom u. ( 's ł u g a  m ęsk a .

W c z e s n e  z g ło s z e n ia  s ą  p o ż ą d a ń , —  
ta k o w e  p rz y jm ie  i a d re s u  z g r z e c z n o ­
śc i u d z ie l i :  Bimo narodowe w Krako­
wie, ni. św. Jana Nr. 24. nm <> o

Czas sadzić!
S a d z o n k i trn sk a w r k  a n a n a so w e  do 

smużenia, s ta ro p o lsk ie  ciemne, słodkie. La- 
se to n  N ob le , wszystkie tuzin  Im 10 et.; sa ­
d zon k i p o z io m ek : miesieuzn^, białe i pa­
sowe, > u z in  po lb ct ; b u lion  po |  złr.. U złr.. 
złró 7*50 i lo złr. za k i lo ;  D ry n d zę  świeżą, 
górską, 5 kig. paczka złr. 2 2 8  — poleca

itó:i r> 8 Dwór Łapszyn, p. Brzeźany.

Winogrona kuracyjne
M T  własnej uprawy ~ ^ 6  

i t e 15 klg. m u s J t a t e l i ............................koron 3 8 0
30 „ \    , 18

5 m e l o n ó w  an an a so w y c h .  „ 2 2 0
opłatnie  za żaliezką w\*syła 1812 li 0

<łlov. S p an gb ero  w  T ry eśo ie .

OGŁOSZENIE.
W ydzia ł galuw jskiego Tow arzy- 

s tw a m uzycznego podaje do wiado­
mości , że osoby obojga p ł c i . spo­
krew nione z ś. [». Tirem Józefem 
Kazimierzem dw. im. Malinowskim 
(na  mocy utworzonej przez tegoż 
pamiątkowej fundacyi imienia cesa­
rza i k ró la  F ranc iszka  Jozefa f .k  
m ają  prawo korzystać  bezpłatnie z 
nauki muzyki . w konserw atoryum  
gal. Tow. muzy, znego we Lwowie 
udzielanej.

Zgłaszający się m uszą być zao­
patrzeni w dowody, że zostają w 
pokrew ieństw ie z fundatorem, i w y­
kazać się niemi w kancelaryi To­
w arzystw a m uzycznego (ul. C zar­
nieckiego N r. 8). Rite 2

Lwów, dnia 20 sierpnia 1900  r.

Z Wydziału gal. Tow. muz.

^W IN O G R O N A .
5 klgr. koszyk sz lachetnych ,  słodkich w in o *  

a r o n  po 4 korony,
5 klgr. koszyk świeżych p o m i d o r ó w  po 2 

korony go halerzy. 1888 2 Ir>
wysyła opłatnie  za zaliczką

J a n  S t e f a n o v I ć ,
l lf tg a r iH o li W  H M M k iro lir n  iSiid Ungarn).

[j. 2214. luuo 3

Woda ateńska z chiną,
przeciw  łupieżow i i w ypadaniu  włosów, dzia ła  znakom icie, posiada 

p rzy tem  przyjem ny zapach. Cena 1 złr. 34 40 O

JA łT  IH U A T 0 W IC 2 .
Sklepy w łasne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 
CACH — oraz we w szystkich  pierw szorzędnych a p te k a c h , drogueryach, 

sk lepach  i zak ładach  fryzyerskich.

Nestle’go mączka dla dzieci
J ) a \ v k n  m ą c z k i  d k  d z i e c i  K .  1 * 8 0 .

Nestle’go zgęszczone mleko z cukrem po 1 K. dawka, bez cukru „Viking“ (nowość) po 1 K. dawka.

129(1 11 12

zawierająca n a j l e p s z e  mleko alpejskie.
cm <h( trna zumin juko najh fMm pożi/ini itic tlj.fi

niemowląt i mających dolegliwości żołądkowe.
Nic wywołuje ani czyszczenia, ani wymiotów.

P o b r a n a  przez pierwsze powagi lekarsk ie ,  od 30 la t  używana  
we wszystkich szpita lach dziecięcych.

Próbne dawki mączki dla dzieci na żądania za darmo i opłatnie. 
Główny skład:

F .  B e r l y a k ,  Wiedeń, I., Naglergasse 1

Niemiecka wjusza Szkoła żeńska
i F .N G IJ S H  SI ' III >01 j F O R  M H N G  L A IM F.S

w połączuiiu  11,77 1 7

z F ro M o w s k im  o g ró d k ie m  d la  dz iec i.
N«wy ro k  szkolny rozpoczyna się Igo w rześnia.

N a u k ę  w y k ła d a  s ię  w  ję z y k u  p o l s k i m,  n i e m i e c k i m . f r a n c u s k im  i a n g ie l ­
s k i m :  u d z ie la  s ię  ró w n ie ż  w sz e lk ic h  w iad o m o śc i s z k o ln y c h  . n a u k i  ry s u n k ó w , 
m a la r s tw a ,  ro b ó t r ę c z n y c h . a  d u ch o w o  i c ie le s n e  ro z w in ię c ie  u c z e n n ic  .je s t 
n a jw y ż sz y m  z a d a n ie m  p rz e ło ż o n e j.

B liż szy ch  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  s ię  z n a jm ię k s z ą  g o to w o śc ią . / g ł o s z e n i a  
p r z y jm u je  s ię  w lo k a lu  sz k o ln y m  przy ul. Poselskiej Ta. 20.

( i .  właścicielka zakładu.

Władysław Niemeksza
in ż y n ie r  c y w iln y  z u p o w a ż n ie n ie m  rz ą d o w e m .

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
p r o j e k tu j e  i w y k o n u je

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie

„Na Około Świata“
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8 obrazów na

kartonach.

W w ydaw nictw ie tem  pom ieszczone będą:
widoki n a jp i ę k n ie j s z y c h  okolic,  kruji yiizów i t y p ó w  m ie sz k a ń c ó w  w s z y s tk ic h  p ięciu  części 
ś w ia tu ,  n ie  w y łą c z a ją c  okolic polskich i Ziemi świętej według oryginalnych zdjęć fotograficznych 

w kolorach naturalnych, t a k ,  że po wy jśc iu k a ż d a  s e ry a  u tw o rz y

WSPANIAŁE ALBUM
p o je d y ń e z e  z a ś  o b ra z y , o p ra w io n e  w  ram y , s ta n o w ić  m o g ą  p ię k n ą  ozd o b ę

k a ż d e g o  sa lo n u .
Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct.

P r e n u m e r a ta  n a  c a ły  ro c z n ik  o k ła d a ją c y  s ię  z 12 z e sz y tó w  w y n o si 5 zł. 40 cl
z p r z e s y łk ą  6 z łr .

TS-cimnitrufr pr.£//jiin/j<i iimei/stkic znarzu iijr ire ks.ri/uniic w kraju  i 'eugnunra. 
Aaministpacya ,*Ta około świata--

Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Nowi pri numerutowie nabywać mogą o ile zapas starczy 1 sza Seryę w ydaw nic tw a  (12 zeszytów) 

zaw ie ra ją  9U obrazów kolumn anych z osobnym tekstem.
I I 19 13 o

w s z e lk ic h  sy s te m ó w  i w en ty lac .y e ,

♦♦  W O D O C IĄ G I ♦♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie itd. itd.

OŚ \YJ ET  L E N  I \  O A Z< )\V E .

Em m  i nieustająca w ysta w a  przytiorów instalacyjnych Krajowych i zagranicznych:
Krabów, ulica Jabłonowskich Nr. 16.

1587 10 30N r te le fo n u  385 .

U o s z t  o r y N y  h e / . p l i i l  n i  u .

Christoph’a lakier
bezwonny, schnie 'na tychm iast .  Przesyłka pocztowa z ł r .  5 ‘9 0 .

W  K ra k o w ie : S zarak i i  S yn , h y n e k  g l.  L . 6.
W Jaworznie: T. Bendera, w Tarnowie: W. lirach, w Biały: 17 Kruppa,I  

w Żywcu: J.  Danku, w Mielcu: S. Mrandmann. 745’ 15 25 j

W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron).

N;ikł;idein Wydawnictw;! ., N o w e j 
R e f o r m y 11 wyszły i są do nabycia
w księgarni G. G ebethnera  
i S p ó łk i w Krakowie, R ynek 
główny, tudzież w Administracja 

„Nowej Reformy“ :

Listy z zaboru rosyjskiego
serya IX,

Odbitka szeregu korespondencyj o ry ­
ginalnych, zamieszrzofi^eli w  „Nowej 
Ret'onnih“ , o s tosunkach w Króle stwie 
Polskiem, obejmująca 164 sir.  d ruku  

in Byo. r e n a  bO Ct.

Uczeń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

\ /

L A K IE R
czarny bez jiołyskn do tablic 

szkolnych.

G r ą / b l S L l
do tab lic  szKolnych,

Kredę w laseczkach
do ta b l ic ,  s z k o l n y c h .

polecaj:i na j tan ie j

Reim i Spółka,
H K . t H b n .  ló 12 2 2 

l in ia  A B. R v n e r  1. 37

/ \

We wszystkich księgarniach
s ą  do  n a b y c ia

Pieśni polskie
wydanie c r  warte  pnmnużnne. 

N a jle p s z y  te n  z b i ó r . u ło ż o n y  p rz e z  
/ \ .  lia r to sr .e ir iu za  z a w iii ra  137 
p ie śn i n a ro d o w y c h  i n a jz n a k o m its z y c h  
u tw o ró w  p a tr y o ty c z n y c h .  13.-.1: 20 20 

Cena egzempl. 60  c t„  w pięknej oprawie I złr.

♦ ♦ ♦ ♦  
♦

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4.

Rumpel &  Waldek
jrzBflsięhidfstwo hrnlowr i  oflociaffów M o is M  

i zakład insialacylny.

♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦__________
♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4.

Polecamy się I*. T. Szanownej Publiczności do w ykonyw ania  
instalacyj wodociągowych w ew n ą trz  realności, jakot.cż klose- 
tów, łaz ienek  itp. po najtańszych cenach i pod przystępnym i

w arunkam i.  sgi u; 52

Biuro i nieustająca w ystaw a przyborów insta­
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

 A  Kosztorysy  n a  żądanie za darmo. £ ------------

w świetle prawdy,
odbitka „Listów Z Warszawy", za­
mieszczonych w „Nowej Reform ie11, 
obejmującą 52 strony  in 8v<>. Fena

25 Ct.

Listyzzaijorurosyjskieoo
serya X.

O dbitka szeregu korespondent-,yj ory- 
ginahi} <-h. zamieszczanych w „Nowej 
Reform ie1- o najświeższych w ypad­
kach w Króksstwie P id sk iem , obej­
m ująca 124 s trony  d ru k u  111 Svo.

Oena 50 Ct-

OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
O O O O O O

OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
O O O O O O

O O O O O O

%

OGŁOSZENIE.
Felem oddania w przedsiębioistwo 

budow y jed nop iętrow ej k a­
m ien icy  w  P rzew orsk u , ogła­
sza się l ic y ta c y ę  przez ]>j$emne 
oferty , k tó re  wnosi* m ożna do 29 
sierpnia  r. b„ do godz. 1 1 rano, 
na ręce burm istrza .

Kwota w yw ołania  wynosi ( io .o o o  
koron.

l)o  ofert należy dołączyć wadyum 
w wysokości 1()0.0 ceny wywołania.

Przedsiębiorstwo oddane będzie 
tem u, k tó ry  poda najw iększy oj ust.

P lany, kosztorysy , tudzież licyta- 
cyjne w a r u n k i . przeglądać można 
w biurze M ag is tra tu .

P rzew o rsk ,  23 sierpnia 19 0 0  r.
Burmistrz:

I ł  ła t f i / s ła ir  ś ir  i ta ls k i .

N A JD O SK O N A LSZE, ZA N A JL E P S Z E  UZNANE

pługi stalowe, sk ib o w e ,
h rn n u  *kłH<litM<‘ i i l jugonalm -
III J l l y  <|.> tu k  i to rfow isk .

polne walce pierścieniowe i gładkie 
z blachy stalowej, 

siewniki „Agi»icola“

kosiarki 1
grabie do siana i zboża, do prznrraeania  

siana ,
patent, przyrządy do suszenia owoców, 

jarzyn i t. d., 
prasy do wina i owoców,

jakoteż do wszelkich celów,
©O m łynki do owoców i winogron ©O 

m aszyny [do tłoczenia w inogron,
W T Samodzielne *U I 

patent, polewacze „SYPHONIA“ do win. 
latorośli i do tępienia pszonakaimszyc, 

ruchome kotły z piecem, 
pamiki dlo paszy.

w y rab ia ją  i dosta rczają  ich w najnowszej konstruey i ___

h .  M a y r a r t ł i  &  C
res. i król. in/ł. uprz. falirijka marzgn rolnirzgch, o<l/< irani/a ż i lu m  / ham rruia ,

no/, satoz. i * ! ; .  Wiedeń, II|l., Taborstrasse 71.

O *

I ?
O d zn aczo n e  p rz e sz ło  4 0 0  z ło t e m i , s reb rn em u  i b ro n z o w e m i m e d a la m i n a  w sz y s tk ic h

w ię k sz y c h  w y s ta w a c h . 1215 7 10
S zo z^ó ło w e  ka ta logi i liczne uznania wysyła się za darmo. - Zastępcy i ndsprzod ijący potrzebni.

Pensyonat dla uczniów szkół pnbliczn.
Józefa Tahean, Tarnów, ul. Krakowska 51.

()|Jr'MK nt.rzyinanip i rodzicudskicj opieki m ają  
wyefowankowio do swego użytku l' /„ morgowy 
gród i boisko do zabaw y, g im nastyk i  i gior. 

Ifad nauką  czuwa i mer. pro!' szkół średnich, 
a nad stanem  zdrowotnym zakładu lekarz. — 
1’omieszkanfe  zdrowe i suche. 1054 2 2

Patenty na wynalazki
w y r a b i a  i z n ż y t k o w n j c  55 42 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
m ię d z y n a ro d . b i n m  p a te n to w e

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

Inteligentna wolna osoba
poszukuje miejsca do zarządu domem (l st.tr
sssejjfo pan ii. — „  Lola“ poste re s tan te  Przemyśl. 

1071 2 3

Magister farmacyi
/ .n a jd z ie  k o r z y l i  n ą  p o sa d ę  w  
r n w ie  o b o k . I . ą u u n .  *'50 3 :i

U czniowie
niższych k las ,  zna jdą  w domu obywatelskim 
bardzo wygodiie umieszczenie ■/, dobra opiłka.

Wiadomość w  ■l, i « IN»rl1111111111 p r z y
u l .  ś w .  L i c r t r u * l y .  K r u k ó w  I I .  1030 5 ó

WINCENTY BIELSKI
O G R O D N I K - P E J Z A Ż Y S T A  

Lwów, ul. Jagiellońska 7,
urządza i zak łada  p a rk i angielskie, 
francuskie i l e ś n e , z w ie r z y ń c e , p ar­
te r y  k w ia to w e ,  o g r o d y  w a r z y w n e  
i  o w o o o w e , tak użytkowe jak i eks­
p loa tacy jne .  o ra n żery e  i oiep iarn ic  
kwiatowe i owocowe, prowadzi u p ra w y  
■ peoyalne, j a k  również ry zu je  p la n y  
t ak  całych ogrodów jnkoteż  i osobnych 

kwiel ników.
Przyjmuje  też s ta ły  n ad zór i kie­

rownictwo nad ogrodami, biorąc z b y t  
p ro d u k cy i w u własny zarząd,

Kównicż d o sta r cz a  s ta le  i  r e g u ­
la r n ie  p rzez  rok  o a ły  wszelkich ja­
rzyn , owoców i kwiatów na prowincję  
i do miejsc kąpielowych. 1-199 9 ló

•3'
O•ł
Oo•7
99■7999
99
9999
999
99
•>9
9•1
•)•)

!! W ażne dla rolników!! 
Pierwszy skład maszyn rolniczych

Z KAI1ILYKI

F. Wichterlego w Prościejowie,
połcia  ulubione swoje wyroby na sezon: 

G r a b i a r a i , K o s ia r k i , Ż n iw ia r k i , P le w n ik i,  
P ł u g i , O b o ry w acze , M ło c arn ie , K ie ra ty , Lo- 
k o m o b ile , M ło carn ie  p a .o w e , M otory . B rony , 
M ły n k i do  c zy szc ze n ia  zb o za , T ry e ry , W alce , 

S ie c z k a rn ie  i tp .
I l l ó w n c  z a s t ę p s t w o :

F r a n c i s z e k  A lb in  w  P o d g ó rz u ,
kołu kościoła. 1 łiól '2. 1 fi

O O O SKŁAD 1'łiÓMIA. O O O

Środek do farbowania włosów 
EFFEKTOR E. L IN K A

przez lekarzy został  uznany za nieszkodliwy i polecony, gdyż nie zawiera  żadnych 
szkodliw ych metalicznych składników, ja k  ołów, miedz itd. jes t  dla zdrowia i skóry 
nieszkodliwy, za co so ręczy, farbuje  posiwiałe l rude włosy na głowie i brodzie, 
oraz brw i trwale ,  n i e  " p u s z c z a j ą c  przy myciu lub w- kąpi(.|j parowej, na  czarno, 
ciemno, szaro lub jjisnawo. W ielki karton złr. 2 karton na próbo złr. I* ,

WODA B L O N D  S T  “  '*'"c“ y
Przy przesyłce 20 centów za opakowanie. 1 JbH 3 10

E .  L I N K ,  ti-yżyei--ko8inetyk i specyalista do farbow ania włosów, 
Wiedeń, I, Habsburgergasse Nr 9.

jedna

J.
K r a k ó w ,  Stradom 1. 23

(dom własny), l o io  7 ló 

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład w s z e M  fow arów ied w ataycli, 
W awatnycli, oraz czarnych 1 koiotow. 

aksam itów ly o M c h .
W łc lh i  »  j h ó r  k iM z n iiró w . 

r liiis łck  i ( I jw in Ó H .
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hur townie  — p o  t r d h n c l i  
f a b r j c z n y c h ,

t .u d z io ż  r e s z t k i  m a t .e r y j  j e ­
d w a b n y c h  i w o łn i i tn . .  p o  c c n i ic l i  

o połowę zniżonych.

©
o
o
©
©
©

©
O
0
©
©
©

0  © Nkił.Alt i H O IIN II40M .ee

Ogłoszenie licytacyi.
W ykonanie  robói ciesielskich 

w Gazowni miejskiej oddam m bę 
dzio w {n-zi-dsiębioi-siwo w drodze 
licytacyi. Blany i w arunki licyta- 
cyjiie oglądać można w b in m ;  ily- 
i-ekcyi Gazowni codziennie w godzi­
nach urzędowych.

T erm in  ostateczny na złożenie 
oferry naznaczony na dzień 31-gO 
sierpnia T900 do godziny 10-ej 
rano.

W K rakow ie, 24  sierpnia 19<u>.

D i/rcł, c t/a  ( la z o tr n i  ia ir / s /  a-j.

K u  f e k e g o  m a c z k a  d l a  clz ie c i
p o le can a  przez DO w aai AusIr-o-Werjier, Niemiec i.r.a. N ajlep sze  l.n a jl-ah sze  I  
pożywienie dla dzieci zdrowych ś ma jących dolegliwości jelitowe I

Do n a b y c i a  w  a p T ^ L y ^ a b , , '1 Po g u e r y A f c h  o d  f o i o ^ y k i  r .  k u f e k e  w i e d e n  v i / 2 1 1

Z  Drnkaami Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 10). P ap ie r  z fabryki B rac i F ija łkow skich  w Bielsku. ii/, p ila  d ru k arn i I.. K. G órski.



D o d a t e k  d o  „ N O W E J  R E F Ó W

PROGRAM
stronnictwa

k« ronu.ntwo dem obratyczne p»l:kie,
"derne wszystkim celem narodowego odrodzenia, 
stojąc niezachwianie przv zasadaon które demo­
kraty i polskiej przewodziły od wielkiego Sejmu 'Ve 

> wszystkich politycznych, społeoznyeh < uarodo-wch 
piacaoh, prowadzać w tej dzielnioy od ery konsty­
tucyjnej nieutrnJzoną walkę i pracę dla. wnwpę- 
trznego odrodzenia, zdobycia obywatelskich praw, 
wolnościowych iustytuoyj, oświaty i uobywatelenia 
mas, postępu i kultury, — należnych nam w pań­
stwie praw i f!'"iowiska, a samorządu w kraju, 
znajduje się wobec ogromu coraz nowyoh a pię­
trz ącycn się zadań w konieoznosci zdwojenia swyoh 
usiłowań, użyoia ua nowe czasy nowych środków 
praoy i walki przedewszystkiem W konieczności 
przeprowadzenia wewnętrznej reorganizacyi stron­
nictwa.

Znając i umiejąc ooenić postępy i dorobki 
narodowe, polityczne i kulturne dzielnicy naszej, 
nie możemy się na chwilę łudzió. Gdy wokoło nas 
kraje i ludy rosną w moc duchową, matmyalną, 
polityczna, w bogactwa i potęgą, a przodem idą 
te, co nam wrogie, postępy nasze idą żółwio, na 
Arielu polach zastój, jeżeli nie zacofanie, straszne 
objawy nędzy ktaju, siły nieużyte marnieją, skarby 
rodzime przechodzą w obce ręce, rolnictwo ledwie 
dysze, rękodzieła wraz z mieszczaństwem w upadku, 
przemysł nie wychodzi z powijaków. Analfabe­
tyzm cięży na miliocaoh, masa ludowa wzrasta 
bez zarobku, bez warunków ludzkiego by'u, tysiące 
chwyta za kii wychodźczy. Rozbicie społeczne, 
waśń i walka klasowa, coraz nowe czynniki co 
dzielą, r v  co łącza, asymilują, wyrób jednolitego 
narodu strasznie powolny. Na całein życiu publi- 
oznem zastój i marazm cięży — kraj stoi wobec 
grozy położenia wewnętrznego bezradny, bezozynuy 
prawie.

Dodajmy do smutnyoh stosuuków wewnę­
trznych straszny rozstrój w państwie, grożący roz­
kład monarchii, upadek konstytuoyonalhmu, pół- 
absolutyzm. Paraliż, który zatrzymał funkeye pań­
stwa, ubezwładnia ustawodawstwo, administracyę, 
działalnośó pub! in/na, bez której Darody się cofają, 
ubuzeją, marnieją.

Oto bilans rzeczy publicznej. Groza położe­
nia nakazuje bezwzględnie szakal przyczyn, tych, 
co przemożne i od nas niezależne, >'is major sto­
sunków i wypadków i tych, co z i 'ędów czy omy­
łek, zaniedbań ozy wi* własnych. Nakazuje prze­
dewszystkiem ooknąó się, przebudzić, jąó innych 
dróg i rydków odrodzenia, wytężyć i skupić ina­
czej wszystkie siły soołcezeństwa, jeżeli wszystko 
wokoło oo nam wrogie, nie ma nas przerosnąć, je­
żeli wypadki i niespodzianki dziejowe nie mają 
nas, jak zawsze, zastać nieprzygotowanych, bezsil­
nych, spóźniorych.

Nieuchj łając się u l odpowiedzialności wobec 
przyszłości, czujno się w niejednym współwinne 
w błędach czy omyłkach, w nie wy zyskani u danych 
Środków i warunków, w nńjednem zaniedbaniu, 
w nieużyoiu wszystkich sił, stronnictwo demokraty­
czne może i musi jednak większą część odpowie­
dzialności za stan kraju i rezultaty polityczne, spo­
łeczni- ozy kulturne i materyalue, od siebie odchy­
lić. Nie w jeyo rękach, spoczywał kierunek polity­

czny w Kraju, władza, naczelny wpływ na sprawy 
publiczne — rządziło krajem od początku doby 
konstytucyjnej nieprzerwanie i przemożnie stronni­
ctwo konserwatywne.

Stronnictwo to, oparte o wielką własność 
ziemską spadkobierczynię stanowiska historycznego 
w uaiodzie, jakie miała szlachta polska, objęło 
z nastaniem ery konstytucyjnej dawną rolę prze­
wodnią, polityozne panowanie i rząd kraju. Idąc 
przodem w walce o stanowisko i prawa kraju, od­
dawszy nie małe krajowe i narer^/we zasługi, stron­
nictwo konserwatywne w miarę czasu przywykało 
do władzy i rządu — posiadłszy mandaty posel­
skie z kuryi wiejskiej, wpływem, użyciem i nad- 
uiwiiem Wszystkich czynników władzy, objęło w po- 
siadmie stet kraju, stało się olbrzymią większością 
w 8 ejuiie i w delegaoyi polskiej Rady państwa, 
położyło rękę na najważniejszych organizaoyeon 
krajowych.

Przez długie posiadanie władzy, w przeświad­
czeniu, że czynniki na których ona się oparła, są 
trwałe ' niezmienne, stronnictwo Konserwatywne 
zapoznało znaki czasu i zamieniło sic ze stronni- '  
ctwa przodującego w narodzie, najdojrzalszego w na­
rodowej służbie i pracy, w oligarchię, która przy­
szedłszy do władzy i panowania, traciła poczucie 
całości spraw i zadań, zacieśniała swój horyzont 
i stawała się. coraz wyłącznie) dbałą o własne sta­
nowe, kastowe, klasowe intereSa.

W miarę lat rządy stronnictwa konserwaty­
wnego stawały się coraz i.urd/.iej bezwzględne, 
znikoma mniejszość w kraju stawała się panującą 
na wszystkich pctaeH publicznego życia większością 
sejmową. ltzady konserwatywnego stronnictwa to 
jedno pasmo m ujoryzacyi, przewagi i bezwzględno­
ści. W kraju i w Wiedniu.

Ten coraz bardziej wyłączny punkt widzenia, 
ta chęć stanowej, oligarchicznej majoryzaoyi, te 
zakusy uwiecznienia panowania tej mniejszości, to 
przyczyna powolnego tempa odrodzenia narodowego, 
walki z reformą, z postępem, Ż dążnościami, Kurne 
stronnictwo demokratyczne w kraju, w Sejmie re­
prezentowało. Tak się tłómaczy obawa, . żeby 
oświata zbyt rychło nicrozeszła się po kraju i nie- 
nanezyła milionów innych aspiracyj. la k  się tłó­
maczy ile walk, ile zmarnowanego czasu koszto­
wało usuwanie nierówności społecznych, nierówno­
ści ciężarów między wielką własnością a chłopem 
czy mmstern, tak się tłómaczy niedołężna polityka 
na wszystkich polach kultury kraju, zastój, bier­
ność. Cóż mówić ile walk kosztowało wywalczenie 
każdego obywatelskiego prawa, rozszerzenie prawa 
wyborczego, zdobycie każdego mandatu, który 
miały dostać zastępy demokraoyi.

Tak spotykała się każda żywsza myśl, wy­
chodząca poza sferę konserwatywnych celów, tehną- 
ca demokracyą, kuzde dążenie dc naprawy i re­
formy, każdy wniosek pochodzący od lewicy sej­
mowej i S-ronniotwa demokratycznego, z góry już 
z niechęcią, z niedowierzaniem, lub wręcz a opo- 
zycyą i odprawą. Każdej reformie któraby była 
przysnieszyła tempo rozwoju, usunęła stare złe, 
wniosła naprawę, kładło się stronniotwo konserwa­
tywne w poprzek jak kłoda, zatrzymując lata całe, 
opóźniając, jeśli nie marnując.

Nieduśó na tem. 'Przeciw sejmowej garstce 
narodowej inteligencyi i dojrzałego, umiarkowanego, 
patrystycznego mieszczaństwa, przeciw stronnictwu 
które w swem umiarkowaniu było mtotnem cen­
trum, stronictwem środka, pomostem międy żywio­
łami przeszłości a żywiołami przyszłości, między 
garstką wielkiej własności a mają ludową, zorga­
nizowały sif stronnictwa konserwatywne w jeden 
zwarty, zbrojny i wojujący obóz. w unię konser 
watywnąi Najumiarhowtńsze, najbardziej usprawie­
dliwione, w najpowszechniejszym interesie potrze­
bne i naglące dążenia polskiej demokracyi znacho- 
dziły przto sobą nieustającą konfedei acyę przeciw 
reformom, figę wsieczińctm, która w każdym 
otyawie żywszej myśli, demokratycznego mohu 
wśród intelligencyi narodu, w miastach, w ruchu 
Indowym, cóż dopiero w masach, widziała objawy 
nieusprawiedliwionych pretensyi, burzyoielstwa, 
buntu ozy anarchuj

J 0f  .8am0,. .W, WiedDi«- Nie mając j„ n o

kaście i klasie rządzącej zapewniły trwałe pano'- 
wame w kraju, nadużywając nieraz wielkich haseł 
n ro owego interesu, solidarności Koła polskiego, 
która jedynie dla wielkich celów narodowyoh, kra-

j  I------------—- - 7 ~ ~ ^
zapewniły trwałe pano*

łjąo ni 
idaruoś

-  ■■■v;iiviull celóv
jowyc ąezy reprezentantów konserwatyzmu i pol- 
s 'i 1 „emokracyi w jednej organizacyi, delegacya 
po ska wysługiwała się nieraz rządom, i stronni-
0 w om, że się granica pomiędzy interesem państwa
1 kraju zacierała, fnjara usług kraju dla państwa, 
dla większości parlamentarnych, nie o d p o w ia d a ła  
korzyściom odnoszonym dla kraju

Stan kraju, bilans nabytków i ofiar, oto re- 
^ulb tej kilkadziesiąt lat trwającej polityki rzą­
dzącego w kraju stronnictwa konserwatywnego. .

Ale przyszły inne czasy Przetwarzanie się 
wewnętrzne społeczeństwa, postęp oświaty, obu­
dzone najpierw poczucie klasowe, rozwijająca —9 
świadomość praw obywaiel sFioh, nn^drwa myśl 
przonikająea co raz świadomicj masy ludu, stawiają 
stronnictwo demokratyczne polskie w zupełnie no- 
wem położeniu, dają mu całkiem inne prawa, e 
też nakładają nowe obowiązki. u

Znikoma dotąd mniejszość 
zwolenników demokratycznej m" 
w obeo panującego stronnictwa konserw® y eg

"  Całpo“ a ^ m i4 i ;  rozrosły *  ^ 7  

kt*reRo wieko, o
ko leden z uajwiększycn grze „ u  u
i>»wania szlacheckiego"zapomniało uraz -szyst^ch , 
zrosło się z cała przeszłością, i p r z y j m ą  z ^ o  
wszystkie egiamina mkośc; ojczyzny, patryotyzmu 
molnego wszelkiej służby i o -.f , dłA óPrzede«.7 Btkiem prrychodzi lun. Cel dążeń
wszystkich PHtryo|ów od frzeciego Maja i Racła- 
wić ten chłop, ta ciemna wielomilionowi masa oa 
znoju i pracy, błędemi przeszłości poniżona, bez



poczucia ojczyzny, materyał do eksperymentów
wrogich nam rządów, — ten chłop staje się pol­
skim ludem. Dążenie i pragnii nie oświaty, miłuśó 
ziemi ojczystej, umiłowanie wszystkich świetlanych 
kart przeszłości, obejmywanie ze zdumiewająca 
szybkością wszystkich celów i dążeń narodowej 
myśli, łączenie się z caiym narodowym programem 
znoszą dzień za dniem co raz nowe dowody, że 
się stary pień narodowy od korzenia odrasta, że 
co wytrzebi! w narodowych zastępach czas, co 
padło w -służbie ojczyzny, ofierze czy męczeństwie, 
co się złamało a co wypsuło czy uschło, to za­
stąpi wnet ta gąszcz polskiego ludu.

Mimo wszystkie głosy skeptycyzmu twier­
dzimy, że myśl asymilacyjna zrobiła wśród ludno­
ści żydowskiej znaczne postępy. Mamy też na­
dzieję, że z rozwojem oświaty, w miarę wykonania 
krajowego programu szkolnego, żywioł ten stawaó 
się będzie coraz więcej narodowym, żyd polski 
stanie się Polakiem.

.Nareszcie, u samego spodu budzi się masa 
pracująca, przynosi nietylko muszkuły ale chęć 
św nfła, szuka nie tylko pracy i zarobku ale pra­
wa, a mając już żywo rozbudzone poczucie klasowe 
i zdolność organizacyjną, staje się czynnikiem po­
litycznym. Ale nawet ten ruch, ujęty w wielkiej 
części w organizaeyę pod hasłem socyalizmu, obok 
walki o byt ludzki, o społeczną sprawiedliwość,
0 polityczne prawa, popełniając w walce klasowej 
nie jeden błąd jednostronności, nietoleracyi, nie­
sprawiedliwości w obec w8Z3Ts1;kiego co nie jest 
socyalistą, co raz żywiej, co raz wyraźniej podnosi 
myśl narodową, j Jeżeli wiec jeszcze widzimy ży­
wioły stawiające nieraz interes, cele i środki Ma­
sowej walki ponad interes narodowy, stronnictwo 
demokratyczne wyraża przekonani, że ten .•uch 
masy robotniczej i je j organizacya nie stanie 
iv sprzeczności z narodowemi dążeniami. |

Więc z garstki, zredukowanej do jedąej ku- 
ryi, z mniejszości tolerowanej, stronnictwo demo­
kratyczne, staje dziś z  całą samowicdzą olbrzymich 
dziejowych przemian w naazem społeczeństwie i na- 
rodoweru życiu.

Po naszej stronie olbrzymie zastępy intelli- 
gencyi, miasta, ruch Indowy, masa pracująca, mi­
liony — po tamtej stronie znikoma mniejszość. .

Uznając w całej pełni 'narodowe zasługi 
szlachty polskiej, bo o nich jąd wydała już histo- 
rya, z całą czcią dla jej patryutyzmu i ducha 
ofiary, nie wahając się na chwilę w całej pełni 
uznać jej narodową użyteczność — demokracya 
polska uznać mus i w szelki dalsze wyłączne panowa­
nie, majoryzowanie do jakiego mniejszość stronni­
ctwa konserwatywnego, oparta o spadkobierczynię 
dawnej szlachty, wielką własność ziemską, rości so­
bie pretensye, za przedawnionea

Ani nas mniej, bo nas stokroć więcej, aniśmy 
gorsi, aniśmy do pracy, do służby i świadczenia 
społeczeństwu, krajowi i narodowi mniej skorzy, 
aniśmy m iej mądrzy i przygotowani, ani mniej 
swoich praw świadomi i swoich obowiązków. W lęo 
w obec urojeń wiecznego posiadania prawa do 
rządu krajem i narodem, w obce dziś już niczem 
nieusprawiedliwionego monopolu władzy i panowa­
nia, w obec pretensyi z jaką częśó społeczeństwa 
występuje jako jedyna przedstawicielka narodu, 
jego przeszłości, co może słuszne, jego przyszłości, 
do czego już nie ma prawa, demokracya polska 
musi wyjść z dotychczasowej bierności, potulności, 
cierplwości.

i Z całą samowiedzą tego co robi, stronnictwo 
demokratyczne polskie zmienić musi stanowisko ja­
kie zajmowało dotąd w obec stronnictw na prawo
1 w obec ruchu luuowego, masy pracującej i po- 
wstającyoh stronnictw na lewem skrzydle społe­
czeństwa.

1S poczuo em spełnionego narodowego obo­
wiązku, w przymnażaniu i przysposabianiu co raz 
nowych sił narodowych, włączeniu i pośredniczeniu 
między stu  em a nowem społeczeństwem, w jednem, 
niespożytem dążeniu by wspólne cele narodowego 
odrodzenia objęły całość narodowego organizmu, — 
stronniotwo demokratyczne starym zadaniom zosta­
nie wierne. Nowe czasy przynoszą jednak nowe 
obowiązki.

Z łona własnego stronnictwa, z pośród ol­
brzymio wzrae Dających zastępów myślących, czują­
cych, fermentujących, niezadowolonyc h, a chcących 
zmiany stosunków krajowych, z ruchu ludowego, 
od pracującej mas., dobywa się jeden głos: na 
lewo!

W obec karnej, zwartej, solidarnej unii stron­
nictw konserwatywnych, w obec panującej oligar­
chii, potrzebne zbliżenie się, porozumienie, połą­
czenie .stronnictio demokratycznych! Gdy w tam­
tym obozie organizacya, karność, samowiedza wspól­
nego celu, — u nas rozsypka inteligencyi, dziele­
nie się zaledwie rozbudzonego ruchu ludowego na 
frakeye, zwalczanie się między sobą demokraty­
cznych stronnictw, wybujanie drobnych różnic, 
sekciarrtwo partyjno e-zy zawiść osobista — z któ­
rych tylko konserwatyzm korzysta. Więc z żywio­
łową siłą wszystko co chce postępu, społecznej re­
formy, wyjścia z marazmu, nędzy mat? ryalnej i mo­
ralnej, innego tempa narodowego odrodzenia, wy­
dobycia się z pod gniotącego konserwatyzmu — 
jzuka instyktownie zbliżenia.

Stronnictwa demokratyczne iv JcrcjU stojące 
na gruncie demokracyl narodowej, chcą i muszą się

znaleść razem. Więc bez zatraty poszczególnych 
właściwości, bez naruszenia swej samodzielności 
i ciaśniejszycń program 5vv, na pierwszy plau wy­
sunąć się musi to wszystko, co nas łączy, co 
wspólne, co bliskie. Wspólne cele, konieczność 
wybićrania wspólnych dróg i środków, przyczynią 
się niezawodnie do usunięcia, nieporozumień, nie­
jednej jednostronności, partyjnego wybujania i cia­
snej nietolerancyi.

Starsze w służbie demokratycznej myśli, w pracy 
nad rozruszaniem, rozbudzeniem, uświadomieniem 
ludu, masy pracującej. nieza,iśnione nigdy hory- 
zontem klasowej wyłączności, egoizmu czy zawiści, 
stawiając nud wszystko cele narodowego odrodze­
nia — stronnictwo demokratyczne mus\ się zna­
leść w tym szeregu.

A nie roszcząc sobie innych praw, starsze 
w narodowej służbie stronnictwo demokratyczne 
chce za swój przedewszystkiem uważać obowiązek, 
by tej wspólnej politycznej akcyi przewodziła kra­
jowa myśl, narodowy i/nteres, by się oparta o całą 
przeszłość i objęła całą przyszłość, byśmy mogli 
powiedzieć: w naszym obozie kraj, naród, Oj­
czyzna !

Nie chcieliśmy walki, chcieliśmy wzpółdzia- 
łania, — nic naSZa tEBt wina, jeźeir egóiTnUsta- 
nowy i klasowy mniejszości, oligarchiczne zacneianki 
wiecznego, bezwzględnego panowania, zmuszają 
nas — stanąć do otwartej walki z konserwatyzmem, 
z ligą w&tecznictwa.

Przeciw unii stronnictw konserwatywnych, 
staje unia stronnictw demokratycznych

Stronnictwa demokratyczne stojąc.e na grun• 
cie narodowym dążyć muszą wspól/nemi siłami dc 
zdobycia w Sejmie, w reprezentacyi kraju w Ra- 

' dzie państwa taiciegc stanowiska na jakie liczbą, 
świadczeniem puhicznem, pracą, intelzgencyą za­
sługują.

Słowem — do zdobycia większości.

* *
*

Dążąc do tych celów, sWonni ctwo demokra­
tyczne p o ją ć  musi niezbędną reorga/nizaoyę we­
wnętrzną, ażeby się stała żywą, czyńną, nieustającą, 
gotową na wszystkie zadania. W tym celu został 
przygotowany nowy statui organizacyjny.

Drugiem zadaniem to przypomnienie zasad 
demokratycznego stronnictwa, z dopełnieniem pro­
gramu zadań, które czas i stosunki ze sobą przy­
noszą. Więc streszczamy te wytyczne myśli, które 
prz"W< dziły naszen u. stronnictwu, a wyrażamy prze­
konanie, że się skupią przy nich żywioły nieu- 
jęte, nie związane dotąd w inne organizaeyę. Wy­
rażamy też nadzieję, że bez zasadniczych ustępstw, 
ze strony innycb demokratycznych stronnictw, sto­
jących na. narodowej podstawie znajdą się punkta 
styczne, podstawa dla pozytywnego współdziałania.

* *
*

Oparci o stosunek wzajemnej ufności między 
koroną która uznała nasze prawa narodowe, a kra- j 
jem który w poczuciu własnego interesu narodo- , 
wego i wspólności jego z interesom państwa, sta­
nął na gruncie polityki państwowej, starając się t 
z całą ofiarnością O rozwój wszystkiego co może | 
wzmocnić potęgę państwa, dążyć musimy wytrwale 
i otwarcie do dalszych rzeczywistych naoytków na- ; 
radowych, politycznych, samorządnych, Teułtumych j 
i  uiateryc.łnych dla kraju, w interesie zarówno 
kraju jak  i państwa.

W'tern państwie: w tej radzie korony, w tym  
rządzie puństwa dążyć musimy do takiego stano­
wiska, na jakie znaczenie kroju naszego dla pań­
stwa, zasługuje.

Nie wolno nam zapominać, że w granicach 
monarchii mamy dotąd niespełnione narodowe obo­
wiązki w obec Szlązka i Bukowiny. A  i w kr«da 
naszym dalecy jeszcze jesteśmy od pełni praw ję­
zykowych.

Z bratniem uczuciem dla Rusinów, poprzemy 
ich dążenia zdolne utrwalić wspólność naszych in­
teresów krajowych i narodowych.

Gotowi do ofiar na rzecz mocarstwowego sta­
nowiska monarchii, gotowi do u z n a n ia  wszystkiego 
czego istotnie całość i jedność państwa wymaga, , 
domagać się miuimy by centralny rząd inną jak 
dotąd opieką otoczył zaniedbany złą administra- 
cyą kraj, wyrównał straszne wiekowe zaniedbania 
i ti’aktował go n a  równi z zachodnimi krajami 
państwa.

W  interesie siły i zdrowngo rozwojn państwa 
dążyć musimy do istotnego lzetelue60 Samorządu kra­
ju , który wyprzedzić musi odpowiednia zmiana praw­
nopolitycznego stosunku kraju do państwa. Wtedy 
będzie mogła być podjętą refoi ma administracyjna, 
któraby stworzyła jednolity, żywy, zdolry czynu 
i egzekutywy, we wszystkich instancyach przed 
krajem, w osobie cesarskiego namiostnil .a przed 
Sejmem odpowiedzialny samorząd krajowy.

Uważając rozdział dworu i gro.naay, który 
osłabił podstawy narodowego organizmu, podwa­
linę wszelkiego społecznego, politycznego, samo­
rządnego ustroju, gminę w iejską, za nieszczęsny 
dążyć będziemy do takiej reformy gminnej, która 
te połączenie przywróci. Zwalczając zaś takie re­
formatorskie zapędy, któreby pod pozorem na­

prawy administracyi chciały przetnyció wstrętne 
ludowi, nieautcnomiczne, mające partyjnym celom 
dzisiejszej większości służyć administracyjne orga­
nizmy i władze, wyrażamy przekonanie że łączenie 
gmin dzisiejszych, słabych i bezsilnych wraz z ob­
szarami dworskiemi w większe zbiorowe, autono­
miczne gminy, wyposażone pełną autonomią gminna, 
zarządem opartym o istotny stosunek sił, wyszłym 
z wolnego wyboru, zdołają jedynie spełnić wiel­
kie społeczne, kulturne, ekonomiczne zadania no­
woczesnej gminy.

W  przeświadczeniu, że przyszłość narodowa 
w postępie, wolnościowych instytuoyach, rozsze­
rzeniu praw wyborczych na co raz szersze masy, 
dążyć musimy do wszelakich reform w duchu wol­
nościowym, do utrwalenia i rozszerzenia jyraw i si o- 
bód obywatelskich, do usuwania wszelkich nierówności 
wobec prawa, wszystkich pęt, sekatur, ograniczeń krę­
pujących rozwój, swobodny rozrost sił narodo­
wych, społecznych, moralnych, materyałnych.

Wykonywać też będziemy z całą bezwzględ­
nością parlamentarną kontrolę wszelkich organów 
administracyi publicznej. Zwalczać zaś będziemy 
z całą stanowczością wszelką dowolność w postę­
powaniu władz i praktyki administracyi polityczni'j 
przeciw stronnictwom niemiłym rządowi i więk­
szości, sprzeczne z konstytucyjnie poręczonemi 
prawami i swobodami obywatelskiem’.

Jednem z najbliiszvch zadań usunięcie z Sej­
mowej ordynacyi wyborczej niesprawiedliwego roz­
działu mandatów pomiędzy kurye, ograniczeń wolności 
wyborczej, pośrednich wyborów i jawności i zapro­
wadzenie do Sejmu piątej k w y i  z powszechnego 
głosowania.

Wszystkie dążenia i prace stronnictwa demo­
kratycznego muszą być przejęte duchem społecznym. 
W całe życie publiczne nastąpić mudi wcielenie 
zasady sprawiedliwości społecznej. Era wyłąeznie 
politycznegc ustawodawstwa skończona. Fałszywy 
liberalizm ekonomiczny, który na doIu spo łe - 
oznem i ekonomicznem pod błędnem hasłem  
nieograniczonej ekonomicznej konkurencyi, wy- 
d( ł słabsze żywioły na eksoloataeyę i wyzyBlk 
silniejszych, musi ustąpió myśli społecznej ochro­
nie słabszych przed silniejszymi, przedewszystiiem 
opiece nad pracą ludzką.

Więc dążenie żeby życie milionów uczynić 
znośniejszem, godniejszem życia, żeby podnieść 
poziom ludzkiego bytu warstw pracujących, uprzy­
stępnić dobrodziejstwa cywilizacyjne i w ten spo­
sób postawić te masy na wspólnym gruncie oby­
watelskim i narodowym.

Wiec jak najdalej idący progran ewuluerjny, 
stopniowej, nieustannej reformy społecznej, żywe 
postępowanie na polu ustawodawstwa socyalnó-po- 

' litycznego, rozsz srzeaie ubezpieczenia robotników, 
zabezpieczenie urzędników prywatnych, rozciągnię­
cie zasady ubezpieczenia na nieudolnoJó do pracy, 
starość, zarówno dla robotn^ów jak dla samoist­
nych rękodzielników, mysłowoów i kupców, 
ochrona pracy robotnil-t-, ko Diety, dzieci ograni­
czenie dnia pracy w górnictwie, przemyśle — rozsze­
rzenie inspekteratu Pomysłowego. wprowadzanie in- 
spekcyi żeńskiej- Przeprowadzeni 1 najściślejsze f jak- 
najrychleją*1 t ’’0^ przepisów w przedsiębiorstwach 
państwow?olł’ krajowych p*y komunalny eh. W cią­
gnięcie najbardziej humanitarnych i społecznych wa- 
runk w PrzV rozdawnictwie robót publicznych. Ko- 
mnnalizacya zakładów humanitarnycn, zajęcie się mie­
szkaniami dla ubogich i robotników, zaprowadzenie 
gminnych domów zastawniozych, łaźni itp. Reforma 
ustawodawstwa o krajowej opiece nad ubogimi, refor­
ma us^wy o Wgłóczęgostwie, organizacya domów 
praoy» przytułku, stacyi zaopatrzenia, pomoc dis 
ubożej dziatwy szkolnej dla wykonywania przy­
musu szkolnego.

Stojąc wiernie przy wierze Ojców, goto w za­
wsze do jej cbrony gdyby z którejkolwiek strony 
byCa zagrożoną, szanując wszelką inną wiarę, wy­
znanie czy obrządek u innycb współobywateli, uwa­
żalibyśmy za szkodę narodową gdyby waśń wyzna­
niowa miała zatruó stosunki współbytu ludności. 
Musimy też zwalczaó jakc narodowo szkodliwe dą­
żenia zmierzające do tego, by różnica wyznania 

i była przeszkodą do wykonywania pełni równych 
praw obywatelskich.

Na czele dążeń - wyciłków stronnictwa de­
mokratycznego stoi zawsze oświata i szkolnictwo 
Wtchnąó w masę ludową miejską i wiejską po­
czucie Ojczyzny, uczynić przeszłość drogą, uświa­
domić narodowo, podnieść religijnie i moralnie, 
uobywatelić i dać poczucie praw i obowiązków, 
uzdolnió do samodzielnej pracy i produkcyi i pro­
wadzić do dobrobytu, to zadanie olbrzymie. Więc 
niestrudzona walka z araifabetyzmem, przyspie­
szenie wykonania programu szkolnego kraju, do­
brej szaoły w każdej gminie. Reforma Rady szkol­
nej przez wzmocnienie żywiołu autonomicznego, 
obywatelskiego, reprezentującego życie i realne 
potrzeby i zadania społeczeństwa. Reforma szkoły 
średniej w kierunku nowoczesnym. Sieć nzkół fa­
chowych.

Najwyższy czas nr podjęcie na wszystkich 
polach ekonomicznego życia energicznej, przemy­
ślanej, pełnymi środaajai działającej akcyi krem 
i państwa, ażeby wstrzymać straszny proces upadku 
materyalnego kraju, ratowa-* rolnmtwo, górnictwo, 
rękodzieła, przemysł - handel, otwierać marniejąoe



^rńdła podnieść produkcję, rozbudzić przedsię- 
3 biorczość, dać zarobek tysiącom.

Na to trzeba przecie wszy stkiem stworzyć 
wpzumną polityką ekonomiczną ogólne warunki 

giu i rozwoju, bez których marnieją rodzime 
jlfkarby kraju i przechodzą w obce ręce, bez kcó- 

J^ch daremnie wysila i targa się praca, przedsię­
biorczość prywatna i zbiorowa, nic znajduje dla 
**ebie pola fachowe uzdolnienie, bezużyteczne i 
Z u ż y te  daremnie wołają pracy rąk tysiące, zn u ­
żon e  nareszcie szukać za Krajem zarobku a nawet 
^owej ojczyzny.

Y .ęc się zmienić musi polityka fiskalna 
Dtzedewszystkiem, dnch fiokali.ego gospodarstwa 
^obec produkcyi, przedsiębiorczości 1 pracy krajo­
wej, wykonywanie w kraju naszym ustaw podatko- 
Wycu niestosunkowo do jego produkcyi i zarobku,

, ^jszozenie kraju praktykami uskalnemi. Więc mu- 
■kny się domagać zmiany tych praktyk przy po- 
*j&tku zarobkowym a reformy gruntownej podatków 
Omowych, dalej reformy nateżytości, obniżenia 
ępłt soli, zniesienie loteryi liczbowej i innych reform.

Państwo musi przekazać aulouomii krajów, 
'ra  olbrzymią część obowiązków państwowych 

«Wiga na sobie, odpowiednie środki finansowe, 
^ezbędne dopuszczenie do udziału w państwowych 
* uaikach spożywczych i stopniowe przekazanie 
$°datków realnych na rzecz krajów i niższych 
^icjzków samorządnych, gmin i powiatów. Bez 
‘udany systemu, który wszelkie zadania cywiliza­
cyjne, humanitarne, społeczne, ekonomiczne, auto- 
j|r'u ii  kraju, powiatu, gminy, oparł wyłącznie na 
"-datkach do podatków, zadanie to jest wpiust nie 

osiągnięcia, a autonomia pustem hasłem.
■ Na polu lcomunikacyj dążyć musimy, dalej

T® Upaństwowienia głównych arteryj komunika- | 
Jyjnych, w pierwszym rzędzie do upaństwowienia * 
'  'lei północnej, gdy dziś już żaden z argumentów

przemawia, które z olorzymią szkodą kraju
' ‘przymały aKoyę upaństwowienia przed mobupo- 
Jth tej kolei,- dalej upaństwowienia drogi połu­
dniowej prowadzącej do morza. Postulat decen- 

i dotąd ze szkodą państwa i kraju nie 
ettiiony, wpływ nu poljfykę taryfową niesłycha- 

medostateozny. Akoya kraju na polu kolei
'-go i trzeciorzędnych. wymaga zdwojonych śr^d- 

, >w i tempa, a musi być prowadzoną z  myślą 
jajow ą  a nie kapryśnie i Oowolnie, ma oddawać 
J*iugi ozęśoiom kraju, a nietylko możnym je- |  
^Ostkom kosztem kraju.

Dążei-ie do zdobycia dla kraju tak rozle- 
>łogo, o produktach nieznuSząoyoL wielkich ko­

ltó w  transportu, dróa wodnych, dla których są 
kraju tak m«*imiornje korzystna wyiainkń musi 

jhnleźć inne poparcie. Budową kanału tącząeego i 
P ^ o ;  z  Odra musi znaleźć w połączeniu z W iną  1 
P niestrem uzupełnienie, które dla kraju może 

Mec olbrzymią doniosłośó, a przysjiieszenie regu- 
. '^®yi Wisły i kilku dopływów i umożliwienie jak 
J^jryohlejszego zaprowadzenia parowej żeglugi i 

wywrócenia prastarej drogi dc- morza staje się 
s<dKeo7uum. Sprawa regulacyi rzek podkarpackich 
°tąd póstulatem, a prawie rok rocznie powodzie 

pochłaniają miliony narodowego mienia.
Niezmiernie powolny rozwój, stagnacya,

4 w wielu wypadkach upadek miast i mieszczań- 
loo zmuszają nagląco do zajęcia się kwestyą miast. ' 

?We historyczne winy z doby politycznego bytu 
' .rządów szlacheckich (wręcz wrogich miastom), 

*h5re zostawiły w dubie upadku z miast tylko 
ęgę izy i obaliny“, sto lat administracyi państwo- 
*ej austryackiej, a dodajmy do tego w dobie auto­
nomicznej brak zrozumienia własnego interesu jaki 

cały kraj w rozwoju miast, oto przyczyny obe- 
^ego  stanu. Sprawu. miast musi zająć ważne miej- 

w usiłowaniach stronnictwa demokratycznego, 
yjejedna nierówność w obciążeniu miast na rzecz 
póstwa ozy kraju musi być usuniętą, wlokąca się

I tlziesiątki sprawa odszkodowania miast za po- 
zony zakres działania, musi być nareszcie roz-

*Hzana.
 ̂ Dotychczasowa polityka na polu rolnictwa 

kraju i państwie przynis sta nam smutne rezul-
I I radek postępujący zatrważająco średniej 

jasności, rozdobnienie małej, niska produkcja
" nioza, są rezultatem dotychczasowej opieki 

™ istws i kraju. Większość panująca rolników 
polityce kraja nie umiała zdobyć dla rolnictwa 

jyleżytego miejsca i opiek u rządu, ani potrze- 
^Cj pomocy nu  cele rolnicze, a kraj nie uczynił 
j ^ l e  tego co był w stanie i powinien na polu 
^ lioracyi rolniczych, podniesienia hodowli bydła, 
0dtiiesienia facnowego gospodarstwa lołościańskie- 
°> organizacji zbiorowej dla celów rolnictwa, 

^fcya na podniesienie hodowli bydła musi zna- 
^*0 uzupełnienie w reformie stosunków weteryna- 
$ ń y c h , usunięciu bezcelowych szykan, bezm^śl- 
^reh eksperymentów, w innej opiece nad łraps- 

rtem, nad wyzyskiem i szj kanami wielkich ko- 
0 analnych targowisk pozakrajowych , w dbałości 
^Uszanowanie interesów naszych w wykonaniu 

*terynaryjnej ngody z Węgrami i z zagranirtą.
P ^gnąc  ̂  rozwoju rolnictwa całego kraju, za- 

0 wielkieJ )ak małej własności popierać bę- 
wszystkie środki na podniesienie te^hnioz- 

° wykszta^°enia, orgamzacyi kredytu, meliora- 
hloj 8towarzyszeń, ułatwień zbytu, przemysłu rol- 

e^0- Przeciwni wszelki n ograniczeniom1 wolnego 
P°*ządzania własnością ziemską, dążyó będziemy

do zaprowadzenia wszelkich ulg, umożliwiających
óarcducyę zwłaszcza częściową większych obsza- 
łpw, potrzebna zarówno dla wielkiej jak drobnej 
waasności ziemskiej i Tworzenia średniej, przez 
usuniecie trudności prawnych i procedurowych, 
przez odpowiednie ulgi fiskalne, ualezytośeiowc, 
przez odpowiednią organizacyę kred.iyt parcela­
c ji ti ego i organizacyę taniej i łatwo dostępnej 
pomocy technicznej. Umożliwienie tworzenia włości 
rentowych opartych o odpowiednią i 'gamzaoyę 
kredytu, uważamy za korzystne. Tylko w ten 
sposób można w kraju umożliwić nu większą skalę ' 
osadnictwo, .rekonstruować normalnem. środkami 
zasobniejszą średnią własność włościańską, wsirzy 
mać część emigracyi a przyciągnąć uo kraju tę, 
której poszczęściła się praoa i szukanie za zarob­
kiem na wyohodżtwie zamorskiem.

Sprawa wy chodź twa jest od dawna piekącą. 
Zwalczanie jej z jednej strony środkami podnoszą- 
cemi zarobek w kraju, zajęcie całoroczne, organi- 
zacyą pośredniczenia pracy w kraju p  nie usunie 
wychodźtwa z nadmiaru rąk do pracy i niedosta­
tecznej produkcyi w kraju. Reforma przedawnio­
nych przepisów, dotyoząoych wolnego ruchu osób, 
stworzenie dla Austryi nowożytnej ustawy wy­
chodźczej, jakiej się od dawiw domagamy, nie 
cierpi zwłoki; musi ona usuuąó niepotrzebne 
a bezskuteczne sekatury, otoczyć całą opieką pań­
stwa nieszczęśliwego wychodźcę, zmuszonego sto-l 
sunkanji ekonomicznemi do szukania zai obku z&j 
krajem, a chociażby nowej ojczyzny, musi rozcią- 
gnąó pieczę nad nim zanim kraj opuszcza, dać mu 
najlepsze informacye, chronić przed wągelakim I •
W vi , 4  iam, chronić w drodze, w portach emigra- , 
oyjnyoh, czuwać nad obywatelem państwa za gra- 
nicą ozy za morzami, ułatwiać mu stosunki z kra- "l
jem rodzinnym i poczucie przynależności, by się 
wyohodźiwo odbywało z najmniejszą szkodą a 
z największym pożytkiem. Rzeczą kraju myśleć 
nad tern, by się wychodźtwo pod względem naro­
dowym nie marnowało.

Pierwszorzędna sprawa przemysłu tak poło­
wicznie, niechętnie i niedołężnie w kraju rolniczym, 
przez rządzącą większość rolniczą popierana, musi 
zająć w dążeniach stronnictwa demokratycznego 
pierwszorzędne miejsce. Roztaczając czynną opiekę 
nad przemysłem rękodzieł/niczym i domotoym dążyć 
musimy do wytworzenia wielkiego przemysłu, który 
jedynie może zreienić stosunki dobrobytu, daó 
zarobek tysiącom. Potrzebna pamtwowa ustawa
0 środkaoh popierania i stworzenia przemysłu, za 
pomoc** adewifloyj podatkowych, taryfo wyon, cel­
nych, zapomooą bezpośredniej finansowej pomocy 
państwa, która jednak tylko w takim ~azie przy- 
niesie krajowi pożytek a nie sękodę, jeżeli z mocy 
Uotawy uwzględnione zostaną przedew szystkiem 
kraje zaniedbane, o przemyśle który błędna admi­
nistracja państwowa w ekskluzywnym interesie 
przemysłu zachodnich prowincyi zwalczała i dc 
rozwoju niedopnszczała.

Jednym ze środków przyjścia w pomoc pro­
dukcyi krajowej, rolniczej czy przemysłowej, bę­
dzie leforma całego systemu dostaw publicznych 
dla wielorakich potrzeb administracyi państwowej, 
zwłaszcza armii, wydatne dopuszozeuie kraju do nich
1 stawianie takich warunków, żeby formy niższe, 
nierozwinięte produkcyi kmju zostały równoupra­
wnione woboc monopolistów liwerunkowych wiel­
kiego przemysłu i kapitału. .

Nadaremnie dotąd kraj oczekuje zaprowa­
dzenia przymusowego ubezpieczenia od ognia, 
kodyfikaoyi nowożytnego prawa o ubezpiecze­
niach.

Oto główne zasady i program polityczne; 
prucy na najbliższe czasy, niewyczerpuje on woale 
postulatów kraju i w miarę potrzeby w sposo­
bności musi byó uzupełnionym.

Nowe, czasy, nowe potrzeby, zmiana stano­
wiska naszego zarówno wubec prawicy jak  wobec 
innych stronnictw lewicy, zmusza do zmiany tar 
ktyki :

Zmianie uledz musi taktyka stronnictwa de- 
mokraeyjnego w dwóch pierwszorzędnych kwesty- 
aeh:

co do stosunku do stronnictw konsei wo­
tywnych w aknyi wyborczej czyli w kwestyi komi­
tetu centralnemu oraz

co do kwestyi solidarności Kola polskiego 
w Wiedniu.

Bezwzględność stronnictwa konserwatywnego, 
partyjność i egoizm rządzącej większości sejmowej, 
nieustająca organizucya panującej oligarchii zmu­
szają nas — do podjęciu walki. Walka polityczna 
zacząć się musi przedew szystkiem na terrenie wy­
borczym, musi się stać walką wyborczą o mandaty) 
o większość, na całej linii, we wszystkich karyach,! 
prócz jednej.

Współdziałanie w jednym komitecie central­
nym  który dzięki rozłamowi w demokraoyi. za­
mienił się w pierwszorzędny organ przewagi, domi- 
nacyi konserwatyzmu w kraju, staje się wręcz nie- 
dopuszczalnem, było by nielpjalnein, nierzctelnom 
z naszej strony. Nie pumogły wszystkie przestrogi, 
zraki czasu, nawoływania, konserwatyzm zam ienił1 
komitet centralny, któremu w interesie narodowym 
przez lat trzydzieści poddało wę'  strdmnctwcTdemo- j 
kratyczne polskie, w instrument utrwalenia swego

panowania w Sejmie, Rad He państwa, st onniofcwo 
demokratyczne miało współdziałać i biernie ozy 
czynie pomagać, by oię uwieczniały rządy oligarchii. 
Błędy tego stronnictwa muszą być wi dkie, skoro 
ze Yvszystkich stron kraju, z miasta i wsi, ze 
wszystkich stronnictw demokratycznych, z całego 
ruchu ludowego, od mnóstwa jednostek myślących, 
umiarkowanych, a niezwiązanych w partyjuą or­
ganizację, odzywa się jeden głos: zerwać z icOmi-J 
tetem centralnym. i

Hasło to stało się warunkiem, pomostem zbli­
żenia stronnictw stojących na gruncie demohracyi 
narodowej.

Bez względu na to, czy przyjdzie do szerszej 
organizacyi wyborczej akcyi, stronnictwo de„iotcra- 
tyczne postanawia wystąpić z komitetu centralnego, 
zam,ązac i zorganizować władny komitet wyborczy. 
W razie porozumienia stronnictw na lewo, pożąda­
ny wspólny centralny komitet stronnictw detnoiera- 
tycznych.

Gdyby stronnictwo 1 ons^rwatywne chciało na 
dal wważać dotychczasowy komitet centralny za je ­
dyny organ wyburczy narodowych stronnictw kraju, 
nic będne miało do tego żadnego prawa. Centralny 
komitet staje się odtąd\ komitetem stronnictw kon­
serwatywnych.

W 'wypadkach gdyby istotnie wrogie naro­
dowi kandydatury groziły w którymkolwiek okręgu 
wyborczym w kmju, i tylko wspólna akcya wszyst­
kich połączonych stronnictw narodowych, bez wzglę­
du na wyznanie polityczne, mogła zwalczyć nie­
bezpieczeństwo takiej antinarodowej kandydatury, 

sstronnictwo demokratyczne gotowe w takim wypadku 
zawsze wejść w porozumienie i współdziałać soli­
darnie z innemi stronnictwami stojącemi na gruncie 
■narodowym.

Dopuszczając więc w interesie narodowym 
współdziałanie z konserwatywnemi stronnictwami, 
gdzie według naszego uznania istotnie interes 
narodowy mógłby Dyó zagrożonym, odrzucamy 
wszelki zarzut, jakoby zerkanie z komitetem cen­
tralnym mogły wyjść na jakąkolwiek szkodę spra­
wę. narodowtj.

Pozostaje kwestya solidarność Koła polskiego 
w Wiedniu.

Stronnictwo demokratyczne stało dotąd nie­
odmiennie przy zasadzie solidarności Koła polskie­
go w Wiedniu. Z krzywdą narodową i krajową tak 
nierównomiernie przyznana krajowi naszemu licze­
bna reprezentacya w Wiedniu, wymaga skupienia 
wszystkich sił. zwartego, jednolitego, karnego, so­
lidarnego postępov,ania w walce o prawa i stano­
wisko kraju, w obronie interesów narodu i kraju. 
Uronienie każdego głosu polskiej reprezentacji 
osłabia naszą suę, neutra) zowame się wzajemne 
głosów polskich w obeo Obcych żywiołów, jest 
pubbezną klęską, a postępując dalej, mogłoby zna­
czeniu i wadze polskiej reprezentaeyi w Wiedniu, 
w austryackiem parlamencie przynieść nieobliczalne 
Szkody.

Stawdająo po nać wszystko interes narodowy 
stronnictwo demokratyczne nakazywało dotąd nie­
odmiennie posłom swoim poddanie się tej karności, 
tej solidarności koła polskiego w Wiedniu, naka­
zywało im bronió w llo le  swoich zasad i dążyó do 
z objoia ale nich więuszośoij poddawaó się jednak 
v interesie siły i wagi reprezentaeyi naszej na ze- 
'jnątrz, kurnie uchwałom większości. Niestety wię- 
kszośó delegacyjna, jak  w całem publicznem życiu, 
lu - \v Kole poWiem zamieniała nieraz powszechny
interes, interes narodowy i krajowy w partyjny 
i netowy, liczebną swoją przewagę w bezwzględną 
majoryzacyę, czyniła dla żywiołówpostępowych i de- 
sokratycznych solidarność coraz cięższą.

T o  oo jednak w interesie narodowym, 
rząo w powolne ale ostateczne zwycięstwo r~sad 
przez siebie bronionych, stronnictwo demokratyczne 
wyszłe^ z inteligencji i mieszczaństwa zniosło, wy­
dało oię dla żywiołów wyszłych z ro z b u d z o n e g o  
r u c h u  ludowego nie do zniesienia. Bezwzględnosó
konserwatywnej większości nie jest wolną od w n y  
seeessyi części reprezentaeyi polskiej z nf e
jest wolną od winy, że rozszerzeniu się jej * zmie~ 
ni&niu w hasło wyborcze szerokich mas nie zapo- 
bityła, że nie uczyniła wszystkiego co było w jej 
mocy, żeby połączenie się napowrót w s z y s t k i c h  p o - 
skich reprezentantów w jednem Kole poi® iem 
przywrócić.

Ubolewając nad rozłamem, stojąc nieodmien 
nie przy przekonaniu, że tylko skupieniem wszys 
kich sił narodowych w jednej na zewnątrz so i or­
nej reprezentaeyi kraju największa suma nai o<w 
wy eh korzyści osiągnąć się daje, stronnicwo e 
mohratyczne uznaje konieczną potrzebę so i m o ci 
Kola polskiego.

Dążąc do większości, należnej olbrzymim za­
stępom narodowej demohracyi w kraju a e w re- 
prezentacyi wiedeńskiej, stronnictwo demokrotyczne 
win wfctpi, że z osiągnięciem większości żywiołów 
demokratycznych, Koło polskie obejmując wszystkie 
żywioły kraju, zasilone świeżymi, gorętszymi zastę- 
v ami szeruJ-cb warstw, ich zdrowiem, bezpośrednią 
reprezentacya potrzeb i gran aminów, odda olbrzy­
mie usługi krajowi, zdobywając na wadze i sile 
wobec rządów i parlamentu. ^

Ale w interesie tej solidarności Koła potrze­
bną, niezbędną wewnętrzna r e f o r m a  Kola polskiego, 
żeby duch majoryzaoyi, bezwzględnośó rządów par-



lyjnyoh, koteryjnośó i panowanie kliki nie podko­
pały solidarności Kola.

Niezbędną i naglącą staje się tez reforma 
statutu Koła polskiego. Koło polskie uczynię musi 
wszystko, co tylko w rzetelnem poczuciu narodowe 
go interesu jest dopuszczalne, żeby solidarność 
w jej ciężkich obowiązkach uczynić łatwiejszą, że­
by j ą  z  fbruialistyoznej uczynić szczerą i rzetelną, 
żeby gdzie to z interesom narodowym nie jost 
sprzeczne, dać możność członkom Koła zaprezento­
wania odmiennych od rządzącej większości intere­
sów wyborczych i zapatrywań.

Kolo polskie musi przeprowadzić laką refor­
mę swego statutu, jaka tylko jest ze względu na 

.wielkie krajowe i narodowe interesa możliwą, ażeby 
skupienie się wszystkich narodowych stronnictw 
w Kole polskum uczynię możliwem.

Zanim jednak przywróoenie jednego Koła 
polskiego, jako jedynej rcprezentaoyi wszystkich 
stronni, tw stanie się możliwem, stronnictwo demo­
kratyczne wyraża przekonanie, że niezbędna jest 
organizacya, któraby w sprawach na. odcwych

i wielkiego krajowego interesu, gdzie różnica, która 
powoduje rozłam na stronnictwa polskie nawet 
w Radzie pań.,twa istnieć nie może, umożliwiła 
stałe i skuteczne porozumiewanie się i  wspólne 
wobec innych stronnictw Izby czy rządu postępo­
wanie. Organizacya na wzór sejmowego Kola pol­
skiego, łączącego polskich reprezentantów wszyst- 
kioh stronnictw, w jedpym związku polskich stron­
nictw w Wiedniu, staje się nagląoą potrzebą,

a
* * I

Z uałym spokojem, po głębokim namyśle, 
s  calem poczuciem odpowiedzialności, stronnictwo 
demokratyczne podejmuje wewnętrzną przemianę, 
idzie na nowe drogi, bierze w lękę środki, które 
ozas i nowe potrzeby nakazują. •

W par tyj nem życiu, w rozwoju politycznych 
stosunków kraju nastaje nowa doba.

Gdy my chudzimy luzem, zwarła się i zor­
ganizowała oligarchia, gdy olbrzymi żyy ioły po­
stępu, demokfacyi, narodowej inteiigenoyi, ruohn.

ludowego, ozy ruchu praoująoe; masy w rozsypu 
rozwielmoźnił się po kraju ^organizowany kons*» 
watyzm, poszło wszystko na wolę i swawolę rząd* 
oego stronniotwa, rozpanoszyło się wsiocznictwO- 

Zwarcie się do wspólnej, politycznej ak«J" 
stronnictw i źy wiołt, rr na lewo w kleju, stojący*1 
na gruncie demokracyi narodowej — stało się W 
niecznością dziejową.

Pamiętni by nie popaść w błąd tych, *  
ktćryoh ohoemy być lepszymi, od których lepił* 
chcemy służyć rzeozy publioznej, będziemy 
wystrzegać by partyjność, egoizm i wyłączność, ni*j 
toleraneya, sekciarstwo ozy kastowość nie skazih 
naszej publioznej roboty, by nie wyroby nigdy f  
nad interes narodowy.

*
*  *

U c h v 'a Jo n o  n o  W a ln y m  Z je z d r i i  z tr d p
m /j. v  i  j w f a h f a g  w.

We dnta x) Kniiw ł)W .
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